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Rewelacyjne wyniki śledztwa
Niemcy zestrzelili lotników litewskich

lecących z Ameryki do Kraju
W ILNO, 12.8. P rasa  kow ieńska, 

a w  szczególności dzienniki „L>e- 
tuwes Ż 'nias“ i „R itas“ , podają sen 
sacyim e brzm iące w iadom ości o 
wynilku śledztw a w  spraw ie 
śmierci obu transoceanicznych lo­

tników litewskich, 
którzy w  przelocie nad Niemcami 
zginęli w  katastrofie w pobliżu 
Szczecina.

W ypadek  śm iałych i w y traw ­
nych lotników. ' zaznaczają pisma 
kowieńskie, od sam ego początku 

budzi! podejrzenie, 
gdyż trudno było  uw ierzyć, ażeby 
piloci tak  dośw iadczeni dali się u- 
ideść burzy. W  szczególności po­
dejrzanie w yglądał pośpiech miej­
scow ych w ładz niemieckich, które, 
nie czekając na żadną komisję, ani 
też nie doczekaw szy się przybycia 
przedstaw iciela poselstw a litew ­
skiego z Berlina

umieścili zwłoki w trumnach 
i uprzątnęli n re isce  katastrofy.

T en  n iezw ykły  i niedopuszczal­
ny  w  tego rodzaju w ypadkach po 
śipiech w ładz uniemożliwił zbada­
nie na miejscu
istotnej przyczyny śmierci lotni­

ków.
M etodyczne śledztw o przeto roz 

poczęto z chwilą, gdy do Kowna 
przyw ieziono ich ciała. W ynik ob 
du'kcji zw łok dał sensacyjne szcze­
góły.
W  piersi jednego z lotników znale­

ziono trzy kule karabinowe.
W  drugiej trum nie znajdow ały 

sie trzy ręce, co św iadczy o niesa­
mowitym pośpiechu tych, którzy 
W kładali szczątki do trumien. 

Zniekształcenie zwłok dowodzi

rów nież, że lotnicy spadli
ze znacznej w ysokości, 

co przeczy w ersji niemieckiej, ja­
koby katastrofa nastąpiła w sku te1* 
zaczepienia aeroplanu o szczyty  
drzew  przy poszukiwaniu lądow a­
nia.

P rasa  litew ska, podając pow yż­
sze szczegóły, tw ierdzi, że ro z w e

w ają one w szelkie wątpliw ości co 
do lotu litew skich lotników. Samo 
lot „L ithuahka"
został zestrzelony przez Niemców.

Dziennik „R itas'1 w zyw a rząd do 
zerw ania stosunków  dyplom atycz­
nych z Niemcami, gdyż zestrzele­
nie sam olotu litew skiego jest w y ­
starczającym  po temu argum entem

Zioło Frsnti
PARYŻ. 12.8. -  Tel. wł. — W e­

dług opublikowanego w czoraj spra 
wozdania zapasy złota francusk ie­
go banku emisyjnego w ynosiły w 
dniu 10 b. m. 82.081.000.000 fran­
ków . W  ciągu pierw szej dekady 
sierpnia zapasy te pow iększyły s :ę 
o 105 mild, franków . Pokrycie ban­
knotów podniosło się z 78.17 na 
79,02 proc.

Do C herbourga przyw ieziono 
w czoraj na rachunek Banku Fran­
cji 250 sztab złota, w ysłanych 
przez nowojorski Federal R eserve 
Bank.

Na 20 milionów złotych nadużyć
w Rudzkiem Gwarectwie Węg owem

popełn ili d yrek torzy  I w y ż s i urzędn icy
Sprawa w ykry tych  nadużyć 

w  Rudzki em Gwarectwie W ę- 
glowem nie przestaje być sen­
sacją dnia. Już pierwsze nasze 
doniesienia w  tej sprawie w y ­
wołały olbrzymie poruszenie na 
Śląsku, a zwłaszcza w  sferach 
wielkoprzemysłowych, gdzie od 
dawna krążyły  niepochlebne 
wieści o gospodarce w tern gwa

rectwe, które zmusiło w  końcu 
hr. BaMestrema do zupełnej 
zmiany dyrekcji.

W edług dalszych, uzyska­
nych przez nas wiadomści, w y­
sokość wykrytych nadużyć 
przekroczyła już znacznie kwo 
tę 20 mjljonów złotych.

Jak się więc okazuje z przy­
kładu ks. Pszczyńskiego i obec-

Sensacyjne aresztowanie
dyrekfcsra centralnej r^eżist

Do prokuratury sądu okręgo­
wego w Katowicach wpłynęło 
doniesienie z Morawskiej Ostra­
wy na mieszkańca Mysłowic, 
Józefa Piotrowskiego, byłego 
prezesa rady miejskiej i dyrek­
tora centralnej targowicy. • 

Piotrowski nabrał szereg o- 
sób na większą sumę podczas 
swojego pobytu  w sprawach 
służbowych targowicy, w Au­
strii i Czechosłowacji. W  toku 
dochodzeń prokuratura ustaliła,

że Piotrowski nabrał również i 
szereg osób w Polsce, m. in. 
budowniczego Golasowskiego z 
Mysłowic, właściciela fabryki 
mebli p. Folgę, Damanta, adwo 
kata Kuderę byłego burmistrza 
miasta. Jak dotąd ustalono, o- 
soby te zostały poszkodowane 
na kilkadziesiąt tysięcy złotych.

W  związku z wynikiem do­
chodzenia, Piotrowskiego a- 
resztowano.

nie hr. Ballestrema. ta zachwa­
lana niemiecka gospodarka pole 
gała na nabijaniu sobie kieszeni 
przez poszczególnych dyrekto­
rów i wyższych urzędników.

Wślad za nagłą dymisją dyr. 
Pillera z Rudzkiego Gwarectwa 
Węglowego i prokurenta Neu- 
manna z tejże dyrekcji nastąpi­
ły dalsze, które, jak słychać, 
nie zamykają jeszcze całej li­
sty.

W  tych dniach otrzymali na­
tychmiastowe zwolnienia dy­
rektor koksowni „Wolfgang11, 
Willi Meyn. oraz kierownik tej­
że koksowni Klemens i 10 niż­
szych i wyższych urzędników 
z ruchu i administracji.

Jak ustaliliśmy, dyrekcja rudz 
kiego Gwarectwa Węglo%ego 
nie wystąpiła dotąd do prokura 
torii z wnioskiem o wszczęcie 
dochodzeń w sprawie w ykry ­
tych nadużyć, przeprowadzając 
badania i kontrole nadal we wła 
snym zakresie.
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Na międzynarodowej konieren 
cj» gospodarczej w  Londynie, 
która w dość niesławny i nie­
chlubny sposób zakończyła 
swój anemiczny żywot — zasta 
nawiano się nad sprawa — ka­
wy.

Brazylia postawiła mianowi­
cie wniosek, aby wszystkie pań 
stw a na św ieeie, produkujące 
kawę, ograniczyły swa produk­
cje i swe dostawy, aby na 5 lat 
wstrzymano sie z zakładaniem 
nowych płantacyj. Dalej posta­
wiła Brazylia wniosek, aby pań 
stwa obniżyły cło na kawę i w  
ten sposób ułatwiły import.

Sprzeciwili sie temu stanow­
czo zarówno w szyscy  producen 
ci kawy poza Brazylią, jak i 
wbrew wnioskowi swego rządu 
— producenci brazylijscy. Ci 
ostatni lękali się utraty subwen- 
cyj z banków państwowych, 
które płyną na pokrycie niedo­
boru kryzysowego.

*
Według najświeższych obli­

czeń nadprodukcja kakao w y ­
niesie w tym roku 160,000 ton 
po«ad zapotrzebowanie —  i nikt 
nie wie, co począć z temi zapasa 
mi.

*
Rolkowania w  sprawie produk 

cji i podziału cukru, spełzły pa 
niczem wobec kategorycznego 
oporu Kuby.

*
Drzewo i węgiel, żyto i prze­

twory mleczne piętrzą się w róż 
nych krajach w  gigantycznych 
zapasach nie znajdując odbior­
ców .

A równocześnie statystyka 
wykazuje dziesiątki mil jonów 
bezrobotnych na świeeie, dzie­
siątki milionów źle odzianych, 
głodnych...

*
Jak długa i szeroka Brazylia, 

kraj trzydzieści razy większy 
od Polski, płoną w niej olbrzy­
mie ogniska.

Na olbrzymich przestrzeniach 
wznoszą się gęste chmury dy­
mu nad niszczyciełskiemi ogni­
skami. Ze wszystkich magazy 
nów wywozi się do płonących 
ognisk olbrzymie zapasy, by u-
■ B W E H B B B n H H B S S B B n n H H

Rywale
rekordzistów

RZYM. 12. 8. Prasa w łosk a do- 
oosi z N ow ego Jorku, że lotnicy  
Franciszek de Pinedo. attache w ło s  
ki w A rzentynie oraz Verniero 
d'Annunzio. syn  głośnego poety, 
przygotow ują sie  do przelotu :rans 
atlantyckiego.

Odlot ma nastapić za 10 dni. 
Zamiarem lotników włosK eh iest 

Dobiice rekordu św ia to w eg o  na d y  
stans w  prostej linii, u stanow ione­
go orzez lotników francuskich Co- 
dosa i R ossi'ego.

czynić miejsce dla milionów . portu od początku sierpnia, 
worków tegorocznego zbioru. ! Z  t y c h  nowych zbiorów zosta 
docierających z głębi kraju do I nie wyekspediowana conajwy-

Ostatni start gen. Balbo
W południe wodowanie w Rzymie

LIZBONA 12.8. — Tel.  w ł .  — 
Dziś rano 23 w o d n o p la to w ce  eska­
dry  gen. Balbo w y s ta r to w a ły  do o- 
s ta tm ego  odcinka sw ego  rajdu, L iz­
bona — Ostia (Rzym ).

S ta r t  poprzedziło  pożegnan ie  lo t­
ników na pokładzie  k rąż o w n ik a  
„Giasooe" z posłem  w łosk im  w  
L izbonie i am b asa d o re m  w M ą d ry -  
cic.

Ńa brzegach rzeki Tajo zebrały  
sie olbrzym ie tłum y, entuzjastycz­
nie żegnając odlatujące aparaty.

P ierw szy  sam olot poderw ał się z 
w ody o godz. 6.10. Start odbył s:ę 
sprawnie. W  ciągu 35 minut w sz y s t­
kie sam oloty, eskortow ane przez 
flotyhę pow ietrzną aeroplanów  
portugalskich. p oszyb ow ały  na 
wschód.

W czoraj popołudniu gen. Balbo  
jako gość rządu portugalskiego, o- 
becny był na w alkach b yków , zor­
ganizow anych specjalnie c ą  jego  
cześć. ł

Gen Balbo b ył w alkam i zach w y­
con y, stw ierdzając, iż przypominają 
mu one starorzym skie walki gladia­
torów.

Zaprosił on do sw ej loży  torrea­
dorów i jednemu z nich podarował 
sw ój rew olw er, a drugiemu papie­
rośnicę. T o r re a d o rz y  odwzajem nili 
mu się uchem zabitego na arenie by  
ka, które ma przynosić szczęśc ie .

W  rozm ow ie z dziennikarzam i 
francuskimi gen. Balbo ośw iad czy ł 
m iędzy inn.r 

— Nie jestem  wielkim  cz ło w ie ­
kiem. lecz tylko dobrym organizator 
rern. Mam zdyscyplinow anych  i bar 
dzo oddanych żo łn ierzy  i fo cała  
moja zasługa. W  poczynaniach sw o ­
ich staram  się m ożliw ie w yeiim itio- 
w ać przypadek, dlatego też pieprze 
widziana śm ierć por. Squaglia tak 
ciężko mnie dotknęła".

Balbo w yraził dalej życzen ie  
spotkania się z francuskim  
strem rolnictwa p. C ot‘em

ryżu lub R zym ie, w  Berlinie, c z y  
Londynie, byle n ie w  G enew ie, mie­
ście czczej, niepotrzebnej gadaniny  
i konferencyj.

MADRYT 12.8. —  T el. w ł. —  
W czoraj w ieczorem  niedhleko W a­
lencji musiał opuścić się na w odę  
wskutek defektu motoru w odnopła- 
tow iec w łoski.

Podczas w odow ania aparat prze­
w rócił się i 7 członków  załogi od ­
niosło rany. W szystk ich  zdołano u- 
ratow ać.

W śród rannych znajduje się  także  
szef sztabu lotnictwa w łosk iego  
gen. Valle, który to w a rzy szy ł gen. 
Balbo podczas jego p ierw szego  lo­
tu do Am eryki Południowej;

Zniszczony sam olot w y lec ia ł na­
przeciw  gen. Balbo do Lizbony i 
obecnie znajdow ał się w drodze po­
wrotnej do R zym u. ł

L ' • •  •

żej połowa... Resztę trzeba bęs 
dzie znowu palić łub wrzucać doi 
morza... *

-*
Płoną olbrzymie pochodnie,, 

w których człowiek spala to, co  
sam wyprodukował,..

Płoną i zaścielają dymami ca 
ły  kraj, rzucają ponury cień na 
całą ziemie...

Płoną na cześć szaleństwa 
świata, na cześć szaleństwa czło  
wieka, który cały swój geniusz, 
całą dumną kulturę I cywiliza­
cję wysilił na to, by spychać w, 
wodę, pożar i błoto wszystko, 
czem mógłby nakarmić i przyo­
dziać miljony swoich braci giną­
cych z nędzy, głodu i zimna...

Tak wygląda mądrość XX-gtf 
wieku, podpisana 1 reklamowana 
przez tysiące konferencyj, opia 
wana przez tysiące dyplomatów, 
polityków, ekonomistów, mę­
żów stanu, władców L . zbaw* 
ców świata...

Na jej cześć przecie przede- 
wszystkiem — płoną te niszczy; 
cielskie po&«^_

Bestialski wybryk
strażnika niemieckiego

czą ł sie  rozbierać, zauważył go 
strażnik niem iecki i z odległości 
100 m. strzelił, raniąc chłopca w,
brzuch.

Ciocha w  s ta ń e  groźnym  przy­
w ieziono natychm iast do szpitala’ 
w  C zęstochow ie.

W ed łu g  orzeczenia lekarzy, rana 
iest śm iertelna.

CZĘSTOCHOW A, 12. 8. Na gra­
nicy  polsko -  niem ieckiej rozegra­
ła sie  dram atyczna scena. Oto 
m ieszkaniec w ioski granicznej. Łu­
gi 12-letni Andrzej Cioch, zapra­
gn ąw szy  u żyć  kanieli, stanął na 
brzegu rzeczki, oddzielającej tery  
torium polskie od n endeckiego.

W  terże chw ili, zanim Cioeh za - ___

„Dziki p ły w a k ”
spowodował zamęt na „Lwowie"'

GDYNIA. 12. 8. P arow cow i 
„Lw ów " zdarzył sie przed kilku 
dniami, gdy op u szcza ł port gdyń­
sk i tragikom czn y  incydent, skut- 
kiem którego „Lwów" p rzybył do 

mini- i Hall (w  Anglji). z kilkogodzinnem  o- 
Spót- późnieniem .

kanie to m ogłoby się odbyć w  Pa- • W  nocy, pom iędzy Gdynia a He-

Trockiemu zamkn ę$o drzwi
JaK to było z nawiązywaniem stosunKów

P ogłosk i o  pojednaniu Trockiego  
z obecnym  ustrojem sow ieckim  ; 
głów n ie ze Stalinem, które przed  
tveodn em ob iegły  całą  prasę za­
graniczna. iak wiadomo, nie spraw  
dziły  sie. Zdźblo praw dy w tern. 
że jakieś zakulisow e koncepcie i- 
stn iały . bezw ątpienia było. Obec 
nie cala ta spraw a zaczyna s ic  w y  
jeśniać.

Okazuje sie, gdy Trocki o trzy­
m ał w  ze na wjazd do Francji i w y  
ładow ał w Marsylii, dow iedział sie  
on o  pobveie w e Francji L itw ino­
w a w  iednem z w ykw in tn ych  u- 
zdrow isk.

Trocki, po w yładow aniu  odrazu 
zd ecydow ał zam ieszkać tam że i p o  
przyjeździe do uzdrowiska zam ie­
szkał v is  a v is  willi, w  której mie­
szkał L itw inow .

N astępnego dnia po przyjeździe

pan S ied ow  (Trocki) w y s ła ł bile­
cik w izy to w y  do pana L n d eg o  (Li 
tw inow a). W  odpow iedzi na przy­
słan y  bilecik L itw inow  rzekł do po 
sła ń ca :

—  Nie mam żadnych podstaw , 
aby przyjm ow ać tego pana. Pro­
szę  pow iedzieć mu. że  go nie przyj 
me.

W ów czas Trocki spróbow ał na­
w iązać łączność z posłem  sow iec-  
km w Turcji Suricem , który rów ­
nież p rzybył do tej samej m iejsco­
w ości leczniczej, lecz dyplom ata 
odrzucił w szelk ie próby ze strony  
w ysłanników  Trockiego.

Próba Trockiego nawiazania kon 
taktu z przedstaw icielam i rządu so 
w ieck iego  1 iei zupełne fiasko bar­
dzo Źle oddziałały na niego. O bec­
nie b. w ódz armii czerw onej cierpi 
na silny rozstrój n erw ow y.

lem. załoga statku zau w aży ła  w! 
morzu jakiegoś osobnika, który o-
krzykam i i rozpaczłiw em i gestam i 
starał sie zw rócić na siebie uw agę.

Nie u legało  w ątpliw ości, że  toną­
c y  w zy w a ł ratunku. Na statku a- 
larm: cz ło w iek  za burtą!. „Lwów“ 
skręcił gw ałtow n ie  w praw o i  całą! 
siła pary podążył na m iejsce wy­
padku. M arynarze spuścili szalupę 
ratunkowa.

Nagle śc  em niło sie, k sięży c  za­
k ry ły  chm ury, a w arstw a m gły  
przysłoniła  pow ierzchnie w od y , 
C złow iek  znikł, n aw oływ an ia  u- 
m ilkły.

R ozpoczęto  poszukiwania, które 
trw ały  praw ie godzinę, lecz n ieste­
ty  bezskutecznie.

Nieznajom y z pew nością  utonął..*
Po pew nym  czasie  rozjaśniło się  

i ku wielkiem u ździw ieniu  zn ów  
ujrzano nocnego p ływ aka kilkadzi© 
siat m etrów  przed statkiem . P ły ­
nął spokoinie w  kierunku Helu. od  
czasu  do czasu  pokrzykując 1 dając 
niezrozum iałe sygn a ły .

O kazało s e. że  b y ł to jakiś dzi­
ki sportow iec, k tóry nie w z y w a ł  
bynajmniej pom ocy, lecz ch cia ł po 
prostu zw rócić uw agę za łog i na 
sw ói w y czy n  p ływ ack i.

Przez ten żart, statek p rzyb ył do' 
Hull w godzinę po w ysok iej w o ­
dzie i zm uszony b y ł czek ać na re 
dzie. b y  dopiero z  następnym  przy  
p ływ em  w ejść do portu.
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Nic bez procesu, choć
Pieniactwo Francuzów żyrardowskich

ruinuje i gnębi ginących z głodu ludzi
Samowola, rozzuchwalonyćh zu 

pełną bezlkarnościa Francuzów — 
obecnych władców Żyrardowa, 
przekracza wszelkie granice.

W  stosunku do czynnych pra­
cowników uprawiają oni nieprawdo 
podobny wyzysk, zmuszając do pra 
c y  w

najokropniejszych warunkach,
jaikie tylko można sobie wyobra- 
zić.

Z niczetn jednak nie dadzą się 
porównać szykany, jaikie stosują 

do byłych pracowników,
którzy maja jakiekolwiek należno 
ści w fabryce.

Nie było chyba wypadku, ażeby 
Zakłady Żyrardowskie w ypłaciły 
dobrowolnie zredukowanemu ro­
botnikowi czy urzędnikowi jego 
zarobku, względnie innej należno­
ści. ..

Dlatego też niema w  Polsce, a 
nawet w całyim świecie, takiego 
przedsiębiorstwa jak Żyrardów, 
któreby miało tyle spraw w są­
dach i to ze-wszystkim i począw­
szy od dyrektorów, a skończyw­
szy na dozorcach, woźnicach i tp.

Oczywiście, w szystkie tego ro­
dzaju sprawy kończą się w  sądach 
z reguły

wygraną dla pracowników, 
ale to nie powstrzymuje Francu­
zów od stosowania ich ulubionej 
m etody — działania na zwłokę, 
połączonej z pieniactwem, bo 
przecież przez kilka lat procesowa 
nia sie

obracają pieniędzmi robotników
i na tern zarabiają.

W  niektórych wypadkach Pań 
stwo przyszło już z pomocą w ar­
stwom pracowniczym, wydająic 
specjalną ustawę, pozwalającą na 
karanie pracodawców zą złośliwe 

zatrzymywanie zarobków, 
a naw et ustawa ta znalazła już kil 
kakrotnie zastosowanie w  prakty­
ce. szczególnie na Górnym Śląsku.

Ustawa ta  stanowi pewien hamu 
lec, chociaż nie w ystarczający, bo 
naprzykład Zakłady Żyrardowskie 
zawsze znajdą pretekst ażeby o- 
bejść jej przepisy i w strzym ać 
w ypłatę należności pod rzekomo 
legalnym pozorem, występując z  
akcją wzajemna o

fikcyjne należności 
za światło, lub komorne w domach 
fabrycznych i t. p.

_ W prawdzie w  sadach okazuje 
się. że pretensje zakładów są za­
zwyczaj nieuzasadnione, ale spra­
w y  tymczasem ciągną się miesią­
cami i latami, a pokrzywdizony ro 
botnik zmuszony jest zapożyczać 
się na koszty dochodzenia swych 
praw . gdy jednocześnie zakłady 
wyzyskują swoją pozycję strony 
mocniejszej . przy prowadzeniu 
spraw w sadzie.

Oto jak w  świetle cyfr w yglą­
dają te zgoła nieprawdopodobne 
stosunki, świadczące wymownie o 
Pieniachwie Zakładów Żyrardow­
skich.

W  obecnej chwili około 
150 spraw 

leży w sadach o wypłatę emery­
tur robotniczych.

Wytoczyli je ludzie, prawdziwi 
nędzarze, na podstawie świadectw 
ubóstwa, dla których sprawa o- 
trzymania em erytury stanowi kw ę 
stję życia i śmierć'

Kilkaset spraw  znajduje się w to 
ku o wypłatę
przedwojennych oszczędności ru­

blowych.
zarówno robotniczych jak i urzęd 
niczych.

Wierni swojej zasadzie Francu­
zi żyrardow scy z żadnym z urzęd 
ników, a  nawet z dyrektoram i nie 
rozstają się. przeprowadzając do­
browolnie rozrachunek, lecz zmu­
szają tych ostatnich do w ytacza-

Rozwój po skiej floty handlowej
Nowy statek dSa „Polbritu"

GDYNIA, 12.8. W czoraj zarząd 
Polsko - Brytyjskiego T ow arzy­
stw a Okrętowego podpisał umowę 
z przedstawicielami stoczni Swan 
Hunter Wighaim Richardson w 
Newcastle na budowę nowego sta­
tku, przewidzianego dla litofj regu­
larnej z Gdyni do portów angiel­
skich. Budowa ma być zakończo­
na w marcu 1934 roku.

Nowy statek będzie miał noś­
ność około 2.000 ton D. W. i będzie 
zaopatrzony w  kombinowaną ma­

szynę parową z turbiną o sile 1.500 
HP. Długość statku będzie 292 sto 
py, szerokość 40 stóp. Będzie on 
zaopatrzony w chłodnie o objęto­
ści około 63.000 stóp, pozatem oko­
ło 67.000 stóp sześć, dla innych to­
warów.

W  ten sposób statek  będzie spe­
cjalnie przystosowany do transpor 
tu łatw o psujących się artykułów, 
z których głównie składa się nasz 
eksport do Angltji.

Postulaty organtsacyj gospodarczych
do traKtatu polsKo-trancusKiego

W  związku ze zbliżająoem się 
wznowieniem rokowań o nowy 
traktat handlowy polsko - francu­
ski, szereg organizacyj i zw iąz­
ków przemysłu polskiego opraco­
wuje obecnie sw e postulaty. Mię­
dzy innemii również Związek Przed 
siiębiorstw El ektrotechmCanych

przygotowuje sw e wytyczne co do 
maszyn i aparatów  w kraju niewy- 
twarzanych, które mogą być spro­
wadzane z Francji.

Początek dalszych rokowań o 
now y traktat handlowy polsko - 
francuski został wyznaczony na 5 
września b. r.

* : : : ---------------

W sprawie miejskiego podatltu
od ładunków kolejowych

Związek Miast Polskich złożył 
w  tych dniach memoriały minist 
stwom  komunikacji skarbu oraz 
spraw  wewnętrznych w sprawie 
sposobu pobierania miejskiego po­
datku ładunkowego.

Memoriał wskazuje, iż należy.

przyw rócić w  tym względzie stan 
pierwotny, aby miejski podatek ła­
dunkowy był pobierany przez or­
gany kolejowe łącznie z opłatami 
pTzewozowemi i przel&weny na­
stępnie do kais miejsk'ch

D w ie  n o w e  su ro w ice
PrzeGiw jadowi żmij i p rzec iw  chorob e Heine-fledma

D ział su row ic  i szczepionek  
P a ń s tw o w eg o  Z akładu  H igjeny 
w  W arszaw ie  w p ro w ad ził do 
handlu  w  opakow aniu  w łasnem  
dw ie surow ice, o trzy m an e na 
zasadzie w y m ian y  w  m yśl po­
rozum ienia z państw ow em i za ­
k ładam i h igjeny w  P rad z e  i Za­
grzebiu, a  m ianow icie: 

a) su row icę  p rzeciw  jadow i 
żmij i b) su row icę  p rzeciw  zapa 
leniu przednich  rogów  rdzen ia 
(choroba Heine-M edina).

Obie su row ice w ypuszczone 
będą  w  opakow aniu, zaw iera ją - 
cem  1 fiolkę a 10 cm. sześć.

Ze w zględu na trudność o trzy  
m ania su ro w icy  p rzec iw  zapa- 
leiu przednich  rogów  rdzen ia 
(Heine-M edina) i w ysok i jej 
koszt, P a ń s tw o w y  Z ak ład  Higje 
ny  będzie rozp o rząd zał ty lko  o- 
g ran iczoną ilością tej su row icy .

W  zw iązku  z tern i w  celu u trzy  
m ania kontroli nad  racjonalnem  
jej użyciem  su row ica  p rzec iw  
chorobie H eine-M edina w y d a ­
w an a  będzie naraz ie  w yłączn ie 
na  zap o trzeb o w an ie  lekarzy , za  
k ład ó w  leczniczych  lub aptek, 
ale ty lko  na  recep tę  lek arsk ą  —  
sk iero w an ą bezpośrednio  do 
P ań stw o w eg o  Zakładu  H igjeny 
w  W arszaw ie  (ul. G hocim ska 
Nr. 24), p rzyczem  w y d an a  i nie- 
zu ży ta  su row ica  nie będzie pod 
leg a ła  w ym ianie po upływ ie te r 
m inu w ażności.

C ena su ro w icy  p rzec iw  jad o ­
w i żmij w y n o sić  będzie dlla ap tek  
zł. 4 za fiolkę, a w  sp rzed aży  
detalicznej 6 zł., zaś cena su ro­
w icy  p rzeciw , zapaleniu p rzed ­
nich rogów  rdzenia (Heine-M e­
dina) w ynosić  będzie w  detalu  
za 1 fiolkę 8 zł.

nia spraw  sądowych.
P rzytaczam y poniżej ca ły  sze­

reg przykładów.
W  sprawie o  zerw anie komtraki 

tu i  dyrektorem  handlowym Kii— 
karem obie instancje sadow e zasąf 
diziły na rzecz p. K.

160.000 złotych
od Zakładów Żyrardowskich.

Z dyrektorem  administracyjnym 
p. Waśfciewiczem trw a proces o

120.000 złotych,
za spowodowanie go do zerwania 
kontraktu z winy Zakałdów, nie 
chciał on bowiem, jak wiadomo, 
być powolnym i dać się używać 
przeciwko interesom kraju i pob 
skim robotnikom.

Podobnie trw a proces z dnż. Ko 
ziorowskim o podstępnie niedora- 
chowaną tantieme, proces z  vice- 
dyrektorem  Garczyńskim o wyzu­
cie go bezprawne z mieszkania i 
złośliwe zatrzym anie zarobków 1 

i składek do Kasy Przezorności, — 
j z inż. Grunwaldem — o jego w łas 

ne oszczędności, z p. G ebauerem o 
pensję nieprawnie zatrzym aną i 
składki do Kasy Przezorności.

W  ten sposób można przytaczać 
dziesiątki i setki'-nazwisk z długiej 
listy.

Inna rzecz, że Francuzi z  Żyrar 
dowa te same m etody stosują na 
w et względem cudzoziemców; 
słynny na terenie Żyrardowa p. 
Pfau wydobywał na drodze sądu 
wej należna mu pensję z ko ratrak 
tu. W prawdzie pensja ta była 

niebywale wysoka, 
ale kontrakt zaw arty, naw et z pa 
nem Pfau, winien być dotrzym a­
ny.

Tą samą drogą wydobywali sw o 
je należności pp. Haas. Schulz, Ro 
bineau, Baeckman, Mariage j t. cL 
i t. d.

Nawet adwokaci musza w ystę­
pować na drogę sądową w  obro­
nie swoich praw. a chodzą wie­
ści. że i
wdowa po zabitym generalnym 
dyrektorze Koehlerze musiała na 
drodze sadowej doch°dzić należne 

go jej odszkodowania.
Nie mniej liczne są również pro 

cesy z dostawcami i odbiorcami,
Przytoczonych przykładów w y­

starczy, ażeby wykazać, że naczel 
ną zasadą Francuzów żyrardow ­
skich jest każdemu urwać, ile się 
tylko da i nie płacić, co się nale­
ży. iak długo się da.

Zbyteczne chyba dodawać, w 
jakim stopniu pieniactwo zakładów 
żyrardowskich neka i niszczy by, 
łych pracowników, którzy w mo­
mencie pozbawienia zarobków 
zmuszeni są do znacznych w ydal 
ków na koszta procesu.

Ta karta działalności Francu­
zów w Żyrardowie powyżej odsło 
nięta, ujawnia w całej rozciągło­
ści ich samowole i złośliwość. .

Czytajcie

KINO1.»
Cena SO or.
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Tajemnicze znikniecie artystki
Loda Halama od 2 dni przepadła bez wieści

Wez-oraii obiegła W arszawę sen­
sacyjna wiadomość o -tajemańczem 
zaginięciu świetne: artystki tea­
trów  rewjowych Lody Hanaota, za 
mężnej z hr. Andrzejem Dembiń- 
sk 'in.

Loda Halama występow ała w 
obecnej rewji teatru „Rex“ w solo 
wym numerze p. t. „Kochanka ban 
dy ty “. W czw artek artystka przy 
była o zwyhłej porze do teatru, t. 
j. około godziny 7.20 wieczorem, 
jednakże po krótkim pobycie w 
sw ej garderobie, opuściła teatr — 
jak zauważono — silnie zdenerwo­
wana. Tego wieczoru 
ule przybyła już na przedstawie­

nie.
Dyrekcja oraz koledzy Halamy 

przypuszczali, iż nagie zasłabła i 
że znajduje się w swera mieszka­
niu.

Od dwu miesięcy Loda Halama 
wyprowadziła się z zajmowanego 
w raz z mężem mieszkania przy uh 
Lwowskiej 17 i zamieszkała u 
mr zajmującej 2-pokojowe
mieszkanko na 7 piętrze domu 
przy ul. Pięknej Nr. 11.

Okazało s;ę jednak, że Loda Ha­
lama tego wieczoru do matki nie 
wróciła. Jak natomiast stwierdzo­
no, jeszcze w czw artek rano cór­
ka dozorcy tego domu, Sabina Za­
wistowska, doręczyła służącej Ha­
lamy kartkę treści następującej: 
„Władziu, proszę się nie martwić 
i ni-e szukać rrmie“. Kartkę tę  Za- 
w  stowska otrzym ała już w środę 
wieczorem od Lody Halamy z po­
ż e ra łe m  doręczenia służące; na­
stępnego dnia rano.

Nieobecność artystki w mieszka* 
mu oraz tajemnicza kartka do słu­
żące: wywołały zrozumiałe

zaniepokojenie o los artystki.
Powiadomiony o wypadku hr. 

Demb:ński oraz dyrekcja teatru 
wszczęli poszukiwania.

W  związku z tem ta.jemaiczem 
zag  nięciec Lody Halamy zdoła­
liśmy uzyskać pewne szczegóły, 
które spotęgować mogą zaniepoko* 
jetre  o los artystki.

Oto, jak zeznaje dozorca domu, 
Antoni Zawistowski', Loda Hala­

m a wyszła z domu w  tow arzy­
stw 'e  swego męża hr. Dembińskie­
go, około godziny 7-ej wieczorem. 
Była niezwykle zdenerwowana, co 
skłoniło dozorcę do wyjścia przed 
bramę. Przed domem stała czar­
na limuzyna, do której wsiadł sam 
hr. Dembiński. W chwili, kiedy sa 
mociiód ruszył, p. Halama pośpie­
szyła za oddalającym autem, 

jakby chciała !e dogonić.

Piorun wśród dzieci 
Trzy osoby za b ite

PARYŻ- 12.8. W  czasie burzy, 
k tóra szalała nad GouvJBe sur Mer, 
gdzie zorganizowana była kolonja 
wakacyjna dla dzieci z okolic Pa* 
ryża, piorun uderzył w grupę 150 
dzieci- odbywających ćwiczcira gi­
mnastyczne w polu. Dwoje dz:eei 
oraz ich opiekun zostało zabitych. 
Siedmioro zostało kontuzjowa­
nych

Potem podążyła do teatru, gdzie 
zw róciły uwagę kolegów tea za­
płakane oczy. Gdy wkrótce po­
tem  wybieigła na ulicę, widziano ją 
Idącą ulicą Karową w stronę Po­
wiśla.

Od tej chwili
przepadła bez wieści.

Niezwykle ciekawy jest szcze­
gół, iż artystka, wychodząc z mie­
szkania, zabrała ze sobą koszto­
wności oraz pieniądze.

Tajemnicze zniknięcie Lody Ha­
lamy wywołało w sferach artysty­
cznych Warszawy ogromne poru­
szenie i zaniepokojenie.

Strzał w „Italii**
Samobójstwo seKwestratora z Ożarowa
Wczoraj wieczorem wesołe to­

ny muzyki kawiarni „Ita!ija“ w 
Warszawie przerwał suchy trzask 
strzału rewolwerowego. W przej­
ściu pomiędzy salą Marmurową, a 
tak zwanemi salami Wschodnieml 
zwalił się na posadzkę jakiś męż­
czyzna, brocząc obficie krwią z 
przestrzelonej czaszki.

Na sali powstała chwilowa pa­
nika. Po chwili zjawił się lekarz 
Pogotowia i rannego przeniesiono

do karetki. Okazało się, że jest to 
sekw estrator z Ożarowa, Stani­
sław  Białek, lat 30, który przecho­
dząc w  tow arzystw ie jakiejś ko­
biety z s a l  do wyj ś ć  a, nagle w y­
ciągnął z kieszeni rewolwer i i m  
zdążono mu przeszkodzić, wpako­
wał sobie kulę w  głowę.

Rannego w  stanie b. ciężkim 
przewieziono do szpitala św. Ro­
cha, gdzie nie odzyskawszy przy­
tomności, zmarł.

Piehielne upały w Hiszpanii
Ptaki padają m artwe z  żaru

MADRYT, 12.8. W  Hiszpanii 
trw ają w  dalszym ciągu ogromne u 
pały. W  Kordobie znaleziono wiel 
ką ilość ptaków martwych, które 
nie w ytrzym ały gorąca. Tempera­
tura dochodzi do 45 stopni w cie­
niu. W  całym  krju zanotowano li­
czne wypadki porażenia słoneez- 

 ) • *

nago.
W czoraj wieczorem nad Kordo- 

bą rozszalała się burza. Wicher 
w yryw ał drzew a z korzeniami, 
zryw ał dachy, a  wody rzeki Gua­
dalquivir wystąpiły z brzegów, zmu 
szując ludność do ucieczki. Pomi­
mo burzy tem peratura nie spadła. :(-------------------------------

1.100-letni JubiBeusz
świątyni chrześcijańskie! na Słowacczyzn ę

Dnia 1'5-go sierpnia miasto Mitra 
na Słowacczyźnie obchodzić bedz’e 
uroczyście 1100-letni jubileusz 
wzniesienia pierwszej świątyni 
chrześcijańskiej przez księcia Pri- 
binę. Uroczystość połączona bę­
dzie z wielkim zjazdem organiza-r 
cyj katolickich, słowackich i cze­
skich z całego niemal państwa.

P rzy  tej okazji pisma czeske 
przypominają, że właśnie w Mitrze 
w roku 1095 dokonał żyw ota św. 
W ładysław, król węgierski i chor­
wacki. podczas przygotowań do 
wojny krzyżowei z Saracenami, w 
której miał wziąć udział jako wódz 
naczelny zjednoczonych wojsk 
władców chrześcijańskich. Pocho­

wany został w W aradynie w ko­
ściele N. M. Panny, którego był 
fundatorem.

W  Mitrze istnieje kościół pod 
wezwaniem św. W ładysława, 
wzniesiony w stylu barokowym w 
roku 1702 z przepięknym ołtarzem  
wielkim z wizerunkiem świętego 
króla.

Cześć św. W ładysław a i w Pol­
sce wielce jest rozpowszechniona, 
czego najlepszym dowodem częste 
nadawanie przy chrzcie św. tego 
imienia wśród Polaków. Źródłem 
tej popularności św. W ładysława 

u nas jest niewątpliwie ten fakt. że 
matka jego była Polka, córka Mie­
czysław a Ii-go.

Świat maty, lak park
Błerioi o przyszłości toin'ctwa

Londyńskie „Daily Mir‘sor“ w 
jednym z ostatnich numerów za­
mieszcza wywiad z pionierem lot­
nictwa, słynnym konstruktorem, 
Ludwikiem Bieriot, który, pierw­
szy w roku 1900 przeleciał kanał 
La Manche na małym — i jak. na 
obecny stan lotnictwa — niepraw 
dopodobnie prymitywnym - samolo 
ciku.

Na pytanie, co w zw azku z nie 
dawnym rekordem Codosa j Ros­
si — sądzi on o możliwości prze­
lotu bez ładowania dookoła ziemi, 
Bieriot odpowiedział, że jest to 
narazie absolutnie niemożliwe. Ora 
nice żaśięgii obecnych samolo­

tów nie przekraczają 16.000 kilo­
metrów. Główną przyczyną tego 
ograniczenia zasięgu są m otory 
spalinowe, wym agające olbrzy­
miej ilości paliwa.

Natomiast Bieriot nie wykłuć za 
nowych możliwości w kierunku 
powiększenia zasięgu samolotów. 
Możliwości te odkryje motor dek  
t ryczmy.

.Jeśli technicy potrafią skons.tru 
ować m otory elektryczne, które 
będą mogły czerpać energię z zie 
ml — to wówczas świat nasz sta­
nie się tak mały. jak Hyde P a rk “ 
— twierdzi pionier lotnictwa.

Flotylla kajaków  
dotarła do morza
GDANSK, 12.8. Dziś. około godz. 

18-ej przybyli do Gdańska uezestni 
cy  spływu, dokonując ostatniego e- 
tapu Tczew — Gdańsk.

Łodiz,:ie uczestników spływu za­
ładowano na przybyłe z Gdyni s ta  
tfci „D ar Pomorza1* i „Gdańsk11 o- 
raz na holowniki „Lech11 i „Bizom”, 
na których uczestnicy spływu od­
byw ają dalszą podróż do Gdyni,

Aresztowania w Saksonji
LIPSK, 12.8. W  tych dniach do­

konano-znowu w Saksonii licznych 
aresztowań Żydów, obywateli pol­
skich, pod pretekstem  rzekomej 
działalności antypaństwowej.

Warfaf podpalił 
dom obtą&anych

BERLIN, 12.8. W  zakładzie <fa 
obłąkanych w  Brem:e wybuchł 
wielki pożar. Liczba ofiar dotych­
czas nieznana.

Ogień został podłożony przez je­
dnego z chorych.

S p o r t
Dziś w niedzielę, w ramach słowiań­

skiego turnieju piłki nożnej w Nitrze  
o puhar, ufundowany przez zarząd kra 
jo wy w B ratislavie, w a lczy ć  będzie  
m istrz P olski, C racovia z z-agrzebską 
Concordia.

W  poniedziałek C racovia zm ierzy  
sw e sity  z B ratislavią, a we wtorek, z  
Nitrą.

*
W  dniu 15 b. m. w H elsingforsie ro­

zegran y  zostanie bieg na 3 kim., w  
którym  startow ać będzie e lita  fińskich  
biegaczy.

Do biegu tego z g ło s ił się również  
Nurmi, który zresztą  ośw iad czy ł, że  
nie  jest pew ny w biegu tym  zw y cię ­
stw a i raczej sądzi, że w iększe szanse  
m ają Legtinen czy  IsolioHo.

Nurmi na start w biegu tym  zd ecy­
dow ał się  dlatego, że —  jak sam  o- 
św iad czy l —  posiadał 0 1 1  przez 10 lat 
rekord św iata na tym  dystansie. R e­
kord ten odebrał mu K usocm ski. Gbec 
nie Nurmi pragnie w rócić posiadanie  
tego rekordu Finlandii.

W  piątek w ieczorem  przylecia ła  "do 
Brukseli sam olotem  z Kopenhagi zna­
kom ita polska lekkoatletka, Stan isław a  
W alasie wiczówn a.

P rzyb y ła  również pociągiem  z P o l­
sk i —  W ajsów na. Obie nasze zaw od ­
niczki startow ać będą w dniu 13 b. m. 
w Brukseli w m iędzynarodow ych za ­
wodach.

W alasiew iczów na jest w  doskonałej 
form ie. P ierw sze treningi na stad ion ie
brukselskim  zadow oliły  ją. Z głosiła  0 - 
na udział do konkurencji następują­
cy ch : IOO. 200 i 800 mtr.. oraz skok’ 
wda! z rozbiegu. W ajsów na bierze u- 
d z;ał w dysku i kuli.

Zainteresow anie W alasiew iczów ną  
'ogromne.. Zdumienie w yw oła ła  w pra­
sie w szechstronność W alasiew iczów -  
ny. jedynej zaw odniczki, która obok  
sprintów zaatakuje dystans długi.

4f-
Progra.m kolarskich m istrzostw  

św iata, rozpoczynających się dziś. w  
niedzielę, w Paryżu, jest następujący:

N iedziela — finalv sprinterskie am a­
torów i zaw odow ców  Poniedziałek' 
—  m istrzostw a szosow e am atorów  i 
zaw odow ców . W torek — długodystan­
sow e m istrzostw a to-rowe am atorów  i 
zaw odow ców .

W e w szystk ie  trzy dn i . — rozgryw ­
ki o m istrzostw o w piłce rowerowej.
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Miasto Mysłowice
udziela gwaraucjl pitfatkowych Centralnej Targowicy?
Masz artykuł o dwóch miarach 

stosowanych orze z mysłowicki u- 
rząd skarbowy przy ściąganiu na­
leżności podatkowych z tamtej­
szych płatników wywołał tak wiel 
kie poruszenie i odgłosy jakichśmy 
nigdy nie oczekiwali i nie spodzie­
wali sie.

Trudno nam rejestrować wszyst 
kie otrzymane odgłosy w tej spra 
iwie o której sadziliśmy, iż ze wzglę 
du na źródło informacyjne (kupie- 
otwo) stanowi publiczna tajemni­
ce. Zanotować wszakże należy, że 
ujawnienie faktu, iż Centralna Tar 
gowica Mysłowieka uzyskać spe­
cjalne ulgi w formie zawieszenia 
postępowania egzekucyjnego, spo­
tęgowało rozgoryczenie.

Ostatecznie — powiadają ludzie, 
rozumiemy, że i urząd posiada 
pewne instrukcje w kierunku egze 
kwowania należności podatko­
wych. i nie można na karb same­
go tylko urzędu kłaść wine za sto 
sowanie z cała surowością prze­
widzianych rygorów, ale skąd za­
tem bierze sie ta dziwna wyrozu­
miałość wobec przedsiębiorstwa, 
które wogóle nie powinno mieć 
żadnych zaległości.

Tajemnicę te wyjaśnia do pewne 
go stopnia jeden z otrzymanych 
przez nas listów. Autor jego, czło 
wiek ze wszech miar zasługujący 
•na wiarę, twierdzi, iż w sprawie 
Centralnej Targowicy interwenio­
wał w wydz. Skarbowym Si. U. 
W., sam zarzad rrrasta. który na-

Gorgonowa przyznała się?
Niezbyt pewne RraKowsRie sensacje

! KRAKÓW. 12.8. — Tel. wl.— 
'Jedno z krakow skich pism dru­
kow ało ostatnio serie reporta­
żów  z wiezienia krakowskiego. 
G łówną bohaterką tych reporta 
żów by ła  Gorgonow a. 
i W dniu w czorajszym  na za­
kończenie sw ej serj: pismo kra­
kow skie przynosi następującą 
sensacyjną wiadom ość: „Jak
tw ierdzą więźniarki, podczas 
jednej z aw antur z tow arzysz­
kami niedoli miała Gorgonowa
się w yrazić:

---------------

•— Ja zabiłam jędną. a one 
chcą w szystkich w ym ordo­
wać*'...

Pow iedziane to bvło do sie­
dzących razem  z nią w  celi ko- 
munistek.

To w yrażenie Gorgonowej 
bardzo charakterystyczne dla 
sam ej spraw y potw ierdza kilka 
więźniarek.

W iadom ość pow yższa w yw o 
łać ma odpowiednie konsekwen 
cje.

Eksplozja balonu
Wyprawa do stratosfery odłożona

j BRUKSELA. 12.8. — Balon 
stra tosferyczny prof. Cosyns‘a 
w  czasie prób przed lotem zo­
stał poddany ciśnieniu dwóch 
atmosfer. Pow łoka balonu nie 
w ytrzym ała  ciśnienia i balon 
eksplodował. Prof. Cosyns si­
łą w ybuchu w yrzucony został 
kilkanaście m etrów  w górę i tyl
ko cudem uniknął śmierci. Kon 

---------------

struk to r balonu odniósł ciężkie 
obrażenia, a jeden robotnik zo­
sta ł zabity.

W ypraw a stratosferyczna zo 
sta ła  odłożona i praw dopodob­
nie w tvm  roku sie nie odbę­
dzie. W ypadek został spow o­
dow any wadliwością materjału, 
użytego do budowv balonu.

13 meczów piłkarskich w jednym dnia
Festyn sportowy w RybniRu—Paruszowcu
' K. S. „ S ile s ia u rz ą d z ą  we wtorek, 
dnia 15-go sierpnia 1933 r. swój dorocz 
ny  festyn sportowy, przewidujący od 
godziny 10-tej rozgrywki 24-ch dru­
żyn klas „a“, „B—liga", „B“ i junio­
rów o dyplomy, zaś o godzinie 17.30 
zawody propagandowe pomiędzy:
/. K. S. J'ogoti" Katowice — /. K. S.

„Silesia".
] Spotkanie to zapowiada się bardzo

interesująco, gdyż drużyny powyższe 
zdobyły w roku bieżącym wicemistrzo 
stwo klasy ,.a“ w swych grupach i sta 
nowią przeciwników równorzędnych.

O godzinie 20-tej odbędz:e się w sali 
Kasyna Hutniczego (P. Wełna) zaba­
wa taneczna, połączona ze strzelaniem 
o bardzo wartościowe nagrody. Pod­
czas zabawy przygrywać będzie znana 
orkiestra P. Szuicego z Pszowa.

1 W  związku z upałami, jakie obecnie 
mają miejsce, zdarzają się coraz licz­
niej wypadki utonięcia w kąpieli. I 
tak onegdaj utopił się w stawie fabry 
ki farb w Katowicach - Ligocie koło 
Zaleskiej Hałdy 8-letni Edward Kala, 
syn robotnika z Zaleskiej Hałdy.

Tego samego dnia wieczorem w gli 
niańkach na połacb między Wełnow- 
cem a  Siemianowicami poniósł śmierć 

. .w wodzie Maksymilian Na wral z Sie-

L udzie to n ą
mianowic (Miarki 14). Na brzegu zaś 
rzeki Brynicy, już na terenie Wojko­
wic, znaleziono ubranie zaginionego 
niedawno mieszkańca Wielkiej Dą­
brówki 26-letniego Jana Bizonia (Ry 
mera 6).

Przeprowadzone w związku z tern 
poszukiwania doprowadziły do wyło­
wienia topielca. Jak stwierdził dr.
Morcinek z Siemianowic.-Bizoń -m arł 
wskutek ataku serca

wet zobowiązał się przejąć gwa­
rancję za spłatę zaległych przez 
Targowice podatków.

Ponieważ miasto iest — o ile się 
nie mylimy — do pewnego stopnia 
zainteresowane sprawą Centralnej 
Targowicy, interwencja taka nie 
byłaby w samej rzeczy jakimś fak 
tem zdrożnym. Nie możemy nato­
miast zgadzać sie na oświadczenia 
nawet tylko, odnośnie przejmowa­
nia jakichś gwarancji. Przecież cho 
dzi tu o instytucje zupełnie prywat 
ną i obliczona na zysk!

Z drugiej strony dochodzą nas 
głosy, że rzeczywisty stan intere­
sów Targowicy, nie pozwala po- 
prostu miastu jako tak;emu, na dal 
sze materjalne angażowanie się w 
tern przedsiębiorstwie. Nie rozumie 
my zatem tej pochopności.

Jak widać z powyższego w My 
słowicach zaczyna się coś psuć,

Brutale
ze sw astyką

LIPSK. 12. 8. „Neue Leipzigef 
Zeitung** donosi, że rada miasta Lip 
ska postanowiła na ostatniem po- 
s edzeniu zmienić dn. 1 stycznia 
1934 r. nazwę ulicy i mostu imienia 
ks. Józefa Poniatowskiego m 
„Gottschedstrasse** względnie 

szkolny**.
Uchwała zapadła na wniosek 

frakcji narodowo -  socjalistycznej 
jednomyślnie.

Wypadek powyższy iest nowym 
dowodem zaniku poczucia pietyz­
mu dla historii i tradycji.

Obie nazwy istniały zgóra prze 
szło 100 lat i posiadają duże zna­
czenie historyczne, zwłaszcza, że 
na tvm terenie w r. 1813 rozgry­
wał sie ostatni etap walki polskiej 
kawalerii pod wodza osłaniającego 
odwrót armji nanoleońskej ks. Jó­
zefa Poniatowskiego.

Całe wychodźtwo polskie obu­
rzone iest do głębi tvm wysoce 
niekulturalnym postępkiem nacjo­

nalistów 1.oskich.

Pod brzemieniem owtlfów i fcnerawła
jęczą Polacy na  Ś ląsku niemieckim

W ROCŁAW . 12.8. — Polska 
robotnica rolna Marja Żyła, zo­
stała ciężko pobita żelaznym  ło 
mem przez niemieckiego osadni 
ka w  Hayman na Śląsku nie­
mieckim. P rokurator w Ligni- 
cy nie przyjął wniesionej skar­
gi.

Robotnikowi polskiemu B asz­
kiewiczowi i jego rodzinie, za­
m ieszkałym  w okręgu Oberlau 
sitz na Śląsku niemieckim, ode 
brano drogą rekw izycji row ery 
jako „przedm ioty stanow iące 
własność komunisty**, oraz ka­
zano im meldować sie codzien­
nie w  mieiscowośc: odległej o 

---------------

kilkanaście kilom etrów od wsi, 
w której zamieszkują.

Tego rodzaju szykany są 
charakterystycznym  objawem 
traktow ania robotników pol­
skich na Śląsku niemieckim, ja 
ko represje za „przewinienia** 
tego rodzaju, jak np. nie wy wie 
szenie chorągiewki ze sw asty­
ką, co utw ierdza władze w-prze 
konaniu, że dany osobnik soli­
daryzuje sie z ruchem antyrzą­
dowym . Zaznaczyć należy, że 
Laszkiewicz do żadnych stówa 
rzyszeń ani organizacyj komu' 
nistycznych nigdy nie należał.

Parada „niebieskich koszul
w ostatnie! chwili odwołana

CS

DUBLIN 12.8. — Te!, wl. — 
Dziś kolo godz. 1 w nocy de Valera, 
opierając się na przeciwterorystycz 
nej ustawie Cosgrave‘a. ogłosił za­
kaz odbycia w niedzielę zapowie­
dzianej parady „niebieskich koszu"*. 

Rzecz charakterystyczna, że usta 
wa. na której oparł się premjer, by­
ła w swoim czasie przez niego iako 
opozycjonistę zaciekle zwalczana. 
Wódz faszystów irlandzkich gen. 
0 ‘Duffy zupe'nie niespodziewanie 
w godzinę później ..w imię interesu 
publicznego ł porządku** defiladę 
niebieskich koszu’, odwołał.

Zamiast narady w przyszła nie­

dzielę. odbędą się we wszystkich 
miastach } wsiach Irlandji urządzo­
ne przez faszystów uroczystości ku 
czci założycieli państwa iriandzkie- 
go.

W c«ągu nocy rząd wydał ostre 
zarządzenia ochronne, k'óre rów­
nają sie faktycznemu stanowi oblę­
żenia. Z rozmaitych miast ściągnię­
to do stolicy Irlandii samochody pan 
cerne i wielkie ilości policji.

Wojska w wielkich koszarach w 
Curragh otrzymały rozkaz utrzy­
mywania pogotowia marszowego. 
Wskutek odwołania parady sytua- 
cia uległa lekkiemu odprężeniu.

Tali tanio ,  a tak w i e l e

zt.
kosztuje tvlko abonam ent , N ow ego Cza- 
su ‘: z dostawą do domu, a otrzymuje sie za 
to nietylko sam ą erazetę ale i raz w tygodniu

bezplainle
wielobarwny dodatek dla dzieci

„MOJA GAZETKA"
Pozatem zaś każdv Abonent m a prawo do 
1  ogłoszenia drobnego m iesięcznie riównież 

bezolafnie

leszcze oz ś  zam ów abonam ent ł
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Gandhi p rzed  30 la ty  T rudno  w o w y  m e u ro p e jcz y k u  rozpoznać  dzis ie jszego 
M ah a tm e  p rz y w ó d c ę  Indyj.  Na z d jęc iu  s iedzą od p ra w e j :  s e k re ta rk a .  Qan- 

•0i; i ieeo długoletni p rz y ia c ie l  — Polak.

P itka  na jm ilszą  ro-zrywką na św ieżem  powie trzu .

W Chicago zaaresztow ano  kitka m łodych  dziew cząt, n a jg o ręts iy ch  uczest­
n iczek  strajku w  fabryce w y ro b ó w  tekstylnych.

Ż aglów ki r a tu n k o w e  u boku w ie lk ie g o  t ran so cean iczn eg o  parowca^

7 m łodych ..gw iazdek 1̂  k inow ych w  H ollyw ood , św ieżo  zaangażow anych . 
M oże wśród nich kryją się  now e sta w y  św iatow e?.

'wygodny odpoczynek na falach morskich.
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J O Z E F A

R odził Szati. P a n  w szy s tk im  mą 
d rz e  i ro zsąd n ie  w e w szelk ich  sp ra  
w ach , to i ja p ew ien  jes tem  tego, że 
i  d la  m n ie  zna jdz ie  się  jak aś  rad a  aa 
m oją p y s ta k ą  i u p a rtą  te śc iow ę .

Je s tem  już pięć J a t  ż o n a ty  i n ie ­
d łu g o  w łaśn ie  będę obchodził pię- 
c io .ec ie  mej k a lw arji w sp ó łż y c ia  
pod jednym  dachem  z te śc io w ą .

M ieszkam  c a ły  czas  u rodziców  
żony , bow iem  o m ieszkan ie  w n a­
sze j m ie jscow ości trudno.

P ra cu ję  i z a rab ia m  około 180 zł. 
m iesięczn ie i m am  jedno dziecko, 
w ięc u trzy m an ie  jak na dzisie jsze 
c z a sy , m a u m nie jak iej tak ie .

P o d k reś lam , że te ść  mój je s t b a r ­
dzo ro zsąd n y m  cz ło w iek iem , a le  
za to teściow a....

Lubi n iepom iern ie  p lo tk o w ać  i 
je s t n ie sły ch an ie  c iek aw a , a po za - 
tem  p y sk a ta , że aż s trach . D o m a­
ga się, by  robić tak  jak  o n a  ty lko 
chce, a w  raz ie  oporu  następu je  bu ­
rza.

Z a tru w a  mi życie , k iedy  w idzi, 
że  m yję s ię  z ogólnego brudu po raz 
trzec i c z y  c z w a r ty  za dzień, u w a ­
żając to za luksus i m arn o w an ie  
m ydła ... P rz y  każdym  zapalonym  
p rzezem n ie  p ap iero sie  robi się jej 
na czo le  „B iige lfa lta" i m iele pod 
m oim  a d re se m  stek  w y zw isk , a 
p rzec ież  je stem  n a d e r  sk ro m n y m  
palaczem  i n ie  p rzep a lam  w ięcej, 
jak  n a jw y ż e j 10 zł. m iesięczn ie.

P ta c tw a  i k w iec ia  n ie  lubi, rad ja  
za ś  n ienaw idzi. K iedy w ieczo rem  
chcę  p o słu c h ać  jak ie j p ięknej a u d y ­
cji, to tak ie  p iek ło  robi. że a ż  c z ło ­
w iek o w i życ ie  m ierzn ie .

Lubi n a w e t pod słu ch iw ać  pod 
d rzw iam i niego pokoju sy p ia ln e­
go...

T rudno  to w szy s tk o  o p isy w ać , a -  
le do p ro w ad z iła  m nie do t e g o , ' że 
albo sam  znajdę się w k ró tce  w  R y ­
bniku, albo też sp iorę m oją te śc io ­
w ą po buzi aż  m iło i pójdę sobie w  
św ia t.

N igdy życ ie  n ie  b y ło  dla m nie r a ­
jem  i często  sp o ty k a ły  m nie za w o ­
d y  i g o ry cze , jednak  dalsze  pożycie  
pod jednym  d ach em  z te śc io w ą je st 
d la  m nie p iek łem  nie do w y tr z y ­
m ania.

S ta ły  cz y te ln ik  z  Ja n o w a .
W  w a ru n k a c h  p rzez  P a n a  op isy  

wanydH^^nemracjomduen^wjJ

Rewizja u znanej 
przemyłnśczRi

Fun k c jo n ar iu sze  S t r a ż y  g ran iczne j  
p rzep ro w ad z il i  w czo ra j  w  Sza r le ju  
c z w a r ta  z rzędu  re w iz ję  d o m o w ą  u 
znane j  i n iep o p ra w n e j  p rzem y tn iczk i  
Rozalji B urg ie low ej  (ul. M ick iew icza  
7). Znaleziono tam 20 kg. ro d z y n ek  i 
s z e re g  p rzed m io tó w  p o c h o d zący ch  z 
p rzem ytu .  P o n ad to  z a s tan o  w jej m ie  
szkaniu  zn a jd u jąc eg o  sie tam  w łaśn ie  
odbiorcę ,  F ra n c is zk a  S iudaka. k tó ry  na 
b y w a ł  w ięk sze  ilości to w a ró w .

Z a z n a c z y ć  na leży ,  iż B u rg ie lo w a  za.j 
muje  się no to ry czn ie  p rzem y tem ,  a po 
nad to  „m elinu je"  u siebie w domu po 
d e jrz an e  indywidua,  n a leżące  do wiel 
kiej  spółki g roźnej  b a n d y  szmugleir- 
skiej.

S p r a w ą  B urg ie low e j  zajm ie  s ię  w  
dniach na jb l iższych  policja.

W  zw iąz k u  ze  s p r a w ą  B urg ielow ej 
p rz e p ro w a d z o n o  w c z o ra j  rów nież  re­
w iz ję  d o m o w a  u Józefa  Moja, k tó ry  
jest jed n y m  z g łó w n y c h  cz ło n k ó w  
w spom nianej  sza jk i  p rzem y tn ik ó w .  Zna 
leziomo u niego 25 kg. ro d z y n ek  i ca  
łą m asę  przedmiotów pochodzenia za 
gran icznego .

zatruwa zgodne współżycie dwojga młodych
scieim je s t w y sz u k a n ie  sobie w łas  
nego m ieszkan ia . M oże m ó g łb y  
P an  o trz y m a ć  .m ieszkan ie  s łu żb o ­
w e j  P ro sz ę  do nas w  te j sp raw ie  
jeszcze- n ap isać  i podać, g dz ie  P a n  
p racuje. Jeśli z a ś  firm ą gdzie P an  
je st z a tru d n io n y  nie d y sp o n u je  
m ieszk an 'am i służbow em i, to m o­
że m óg łby  P a n  d o stać  gdzieś w  o- 
kołiey . Z z a ro b io n ą  p rze z  P a n a  
k w o tą  śm ia ło b y  sobie żo n a  dała  
radę. z w ła sz c z a  jeśli zd o ła ł się  
P an  p rz e z  te  p łeć la t nieco za g o ­
sp o d a ro w a ć  . 1 y me,z asem  z  a ś n i ech

P an  p rze n ie s ie  rad io  do stobie do 
syp ia ln i i tam  słucha audycji, zaś 
k ie d y  te śc io w a  będz ie  sy p a ć  w y ­
zw iskam i pod P ań sk im  ad resem , 
g d y  zna jdz iec ie  s:e w  jed n y m  p o ­
koju z okazji posiłku lub t. p., to 
p ro szę  pod  żad n y m  w aru n k iem  nie 
o d p o w iad ać  j albo c z y ta ć  w  tym  
czas ie  g aze tę , a lbo  też w y jść  do 
siebie. K iedy, p rze k o n a  sie. że w y  
zwiisika jej na P a n a  n ie  d z ia ła ją , to 
zn u ży  sie i p rze s tan ie .

,N A  G W O Ź D Z IK " 
W sipólczując  z G a w ę d ą  z racj i  o-

A w a n tu r a  o  w ik l
w o ch o tn ic ze j  k o lu m n ie  robotn iczej

W  godzinach  popo łudn iow ych  u- 
b leg łeg o  p ią tku  p rz y sz ło  do  w iel­
kie.' a w a n tu ry  w  ocho tn iczej k o ­
lum nie robo tn icze j w  M ysłow icach , 
sk ład a jące ; ssę z 300 ludzi. A w an ­
tu ra  w y n ik ła  w  czas ie  rozdzia łu  
po rc ji ob  ad o w y c h  z po d b u rzen ia  
kilku n iezad o w o lo n y ch , u sk a rż a ją ­
c y c h  się na rz e k o m o  z ły  w ikt.

Wielka banda przem tników
pod strzałami straży granicznej

M m  Kobiefa zabita, Z hersztów  ujęto
W czo ra j p ó źn y m  w ieczo rem  zau  

- w aży ij p a tro lu jąc y  s t r a in  c y  g ra n i­
cz n i p rz e k ra d a ją c y c h  się p rz e z  zie 
loną g ran icę  p a  odcinku B rzezin  
Ś ląsk ich  bandę p rze m y tn ic zą , z ło ­
żoną zg ó rą  z 40 osób . K iedy  na 
w eizwan"e do z a trz y m a n ia  się p rze  
m y tm cy  n ie  reag o w a li, rózb iegając  
się d a  u trudn i en -a pościgu na wrszy  
s tk ’e  s tro n y , s tra ż n ic y  śc iga jąc  
p rze m y tn ik ó w  oddali za mmi 16 
s trz a łó w , z k tó ry c h  jeden  ko ło  
d w o rc a  ko le jow ego  ra n d  śm ierte l 
n ie Apołoniję P iw n  k  z B ędzina (R y 
nek  8).

R anną  p rze m y tn ic zk ę  p rzen iesio ­
no n a ty c h m fa s t do budynku  trz e ­
c iego  p o ste ru n k u  ko le jow ego, je ­
dnak  P iw m ikow a z m a r ła  p rz e d

przyibyoiem  le k a rza  i księdza.
W  w yn iku  dalszego  pościgu p rz y  

trz y m an o  d w ó ch  h e rsz tó w  bandy , 
S ta n is łak a  W a lc za k a  i W ła d y s ła ­
w a  M am terego z G ró d k a  p o d  Bę 
dżinem , re sz ta  p rz e m y tn ik ó w  w o ­
b ec  m k ły c h  siił s t r a ż y  graniczne.' 
zn ik ła  pod o słoną nocy , p o rzuca jąc  
jednak  w  ucieczce  spo ro  p rz e m y ­
co n y c h  to w a ró w .

Na tr a s ie  ich ucieczk i zna lez ione  
k ilk an aśc ie  w o rk ó w  p o m arań cz , ro 
d zy n e k  i bananów , k ilka  w o re c z ­
k ó w  m ąki kokosow ej, w ięk szą  i- 
lość m agg i i t. p.

Z w łoki za s trze lo n e j przem ytm icz 
kt po zo staw io n o  do cz asu  p rz y b y ­
c ia  na m ie jsce  kom isji sąd o w o  le­
k arsk ie j.

A ięźn ow e polityczni z Bytomia
będą użyci do robót przymusowych

W ed łu g  nie s tw ie rd z o n y c h  p o g ło ­
sek  w y w iez ien i onegda j siedm iom a 
w ag o n am i z B y to m ą  w ię ź n o w ie  
pollty c zn i, p o ch o d z ąc y  ze  Ś ląsk a  
O polskiego, w śró d  k tó ry ch  b y ła  
w ie lka  ilość P o ’aikow w o b ec  zli­
k w id o w an ia  g łó w n eg o  obozu  k o n ­

c e n tra c y jn e g o  d la  w ięźn iów  w  Diir 
r.geu ko ło  W ro c ła w ia  zostali sk ie ­
ro w a n i do obozu w  O sn ab ru ck  (W ’r 
tem b erg ja ), gdzie  zo s tan ą  użyci do 
ro b ó t p rzy m u so w y c h  p rz y  p lan ­
tac jach  m o rw o w y ch .

Zł. 100.000
PoszuKuję spólniKa z gotówKą dla przejęcia 
wyłącznej sprzedaży całej produKcji węgla 
Kopalni górnośląsKiej. Spieszne oferty pod 

hIOO.OOO”, do Administracji „N. Czasu”.

t rzy m an ia  listu od d . Maksymiliana! 
ze L w o w a ,  w y r a ż a  u. A. M. z R u d y  
przekonanie ,  że  lepiej, iż sy tu ac ja  się1 
wcześniej w y ja śn i ła  i ip. M ak sy m ilian  
miał m ożność  p rzekonan ia  się za-  
wczasu .  że w spom niana  pani nie b y ­
łaby  dlań odpowiednią  pa r t ią ,  b o ­
wiem p rzec iw ień s tw a  ra so w e  inusia1-, 
ly b y  w nieść  z cza sem  ta;k silne d y so ­
nanse,  że  w spólne  pożycie  b y ło b y  u -  
n .emożliwione. N a jm ądrze j  zaś  by ło ­
b y ’ konkluduje  p. A. M., g d v b y  p„- 
M aksym ilian  zaw ies i ł  swój lisi - r zęd 
w y s łan iem  „na g w oździk"

Ną m iejsce p rz y b y ła  policja, k tó  
ra  a w a n tu rę  z likw idow ała .

P o n ie w a ż  p rze p ro w a d z o n e  do­
ch o d zen ia  u sta liły , że n arzekan ia  
n a  w ik t b y ły  n iesłu szne , a o rgan i­
za to ro m  chodziło  ty lko  o w y w o ła ­
nie ferm en tu , 40 ludzi z a m ie sza ­
n y ch  w  tę h is to rię  z m iejsca zw o l­
niono.

 0 ^ .0 --------

Większa wygrana
u Kaftala

Jaik dow iadujem y się pa,dla w 2-gim 
dniu c iągnienia  łV-ej k lasy  27-ej Lo- 

I terj i w ięk sza  w y g ra n a  zł. 20,0fl0 nal 
‘ Nr. 112666. Jes t  to z a tem  p ierw sza  j a ­

sk ó łk a  na ho ry zo n c ie  n iebyw ałej  fa li  
w y g ran y ch ,  p a d a ją c y c h  sta łe  w tej .po­
pu larne j  Kolek tu rze  p ie rw sza  radosna! 
now ina ,  dla Mężnych g ra c z y  tej popu­
larne j  Kolektury ,  w k tó re j  pad ła  j a k  
powszechnie  w iadom o n a j w ^ s ^ a  w y ­
g ra n a  1,000,000 zł.

 ( : : ) -------

Wierna fró c j-
N a odcinku g ra n ic zn y m  kolo  B u ch a  

cza  ujęto  w c z o ra j  w ie cz o rem  tró jk ę  
go d n y ch  k o m p an ó w :  S ta n is ła w a  S ą -
czew skiego ,  W ła d y s ł a w a  Kadłubieca  i 
S ta n is ła w a  W ę g r z y n a  ( w s z y s c y  z Bo 
brow nik ) ,  p rz y  k tó ry ch  zna lez iono  
w ięk szą  dość  ro d z y n ek  i s a c h a ry n y ,  
Do za trzy rn  aur i a u p o rc z y w y c h  p rze ­
m y tn ik ó w  m usiano  u żyć  broni palne?, 
s t r z a ły  jednak nie o k a leczy ły  nikogo.

Koło Kamienia zaś  S t r a ż  g r a n ic z n a  
p r z y t r z y m a ła  minionej nocy Edwałda '  
K urp an k a  z Katowic,  k tó rem u o d e b ra -  
no d uży  t r a n s p o r t  pom arańcz .

Letnia Zabawa Taneczna
W  .poiniedziałem 14 sie rpnia  1933 r. 

odbędzie  się na sali r e s tau rac j i  parku! 
„Kościuszki"  (dawm. Noglik) w Kato­
wicach. Z A B A W A  TANECZNA u rzą ­
dzona  przez  T o w a rz y s tw o  G ie r  i Wyi 
c ieczek  „Siilezia" w  Katow icach  z oka) 
zj- roczn icy  istnienia t o w a r z y s tw a .  
U ro zm aico n y  p ro g ram  połączony  z ni® 
s/podżiainkami zap ew n i  u czes tn ik o m  
p rzy jem n e  spędzen ie  w ieczoru  letnie­
go. P o c z ą tek  z a b a w y  o godz. 20-ej.

N emiec c h c ia ł  anehiuw^c
drogowskaz

Z w ielu rz e c z y  chc ie liby  n a s  sym  
p a ty ez n i sąsledz i w y w ła sz c z y ć , ą;1e 
m ieszkan iec  Król. H uty, p. Jó z e ł 
S tah l, s tan o w czo  p rzesad z ił. Kie­
d y  m ia ł bow iem  tęgo w  czub ię  u la  
s ę  stijącego na u le y  B y to m sk ie j 
p rze d  re s ta u ra c ją  ,,-pod F lo tą" d ro ­
g o w sk azu  i ile m u sił s ta rc z y ło  w  
p łu cach  w y k rz y k iw a ł: „D as m uss 
nach  D eutsch land  g eho reu !" . S p rz e  
c iw iła  się tem u policja, k tó ra  w zię­
ła  p. S tah lą  pod ochronę z soli­
dnym  z a m ia re m  pociągnięcia go do 
powfedzfalitiości z a  p ro w o k a cy jn e  
w y b ry k i.

S w o ją  d ro g ą  d o b rzeb y  by ło  w ie­
dzieć , co  p. S tah l pod sw oim  żą d a ­
niem  rozum iał, bo k to  po trz e ź w e ­
m u myśM, popijanem u...
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Ludzie, wyrzuceni jak torpedy
z zatopionej łodzi podwodnej

„Daru Pom orza11.
Pod kierunkiem  tego bohaterskie 

go i dośw iadczonego kapitana ucza

się dziś przyszli oficerow ie, jak na 
leży żeglow ać po m orzach i poko­
n y w ać  siły  żyw iołów .

Polak wszedł oo M ięszynarodm ai
Komitetu Skautowego

(HAP). Jak  podaw aliśm y po­
przednio w dniach 7 i 8 obradow a 
ła w  Gódólilo na W ęgrzech Mię­
dzynarodow a Konferencja Skauto­
wa. W  pierw szym  dniu obrad 
p ierw szy  referat; w ygłosił Polak, 
harcm istrz W ołkow icz, o w ym ia­
nie m łodzieży. R eferat spotkał się 
z wielkiem  zainteresow aniem  u- 
czestników  konferencji, czego do­
w odem  bvla  żyw a dyskusja i u- 
chw alone rezołucie.

W  drugim  dniu w ygłosił referat 
harcm istrz dr. Strum iłło z M ysło­
wic. Ogółem na 13 referatów . Po 
lacy wygłosili d w a  referaty , p rzy  
czem dr. Strum iłło w y brany  by ł

na członka Komisji w niosków  i re 
zolueyj. Popołudniu odbyły  się w y 
bory  członków  do M iędzynarodo­
w ego Komitetu i na 9 w olnych 
miejsc jedno miejsce otrzym ali Po 
lacy. Do Komitetu po raz p ierw szy  
w historii h arcerstw a w szedł P o ­
lak w osobie harcm istrza Rzplitej 
d -ra  Strum iłły . Następna konferen 
cja odbędzie sie w  Szwecji.

W  przem ów ieniu na zakończenie 
konferencji gen. Badem Pow ełl kił 
kakrotie podkreślał znaczenie p ra­
cy harcerstw a polskiego dla ogól­
nośw iatow ego rozwoju skautingu. 
Specjalnie polecił w szystkim  zw ró 

. cenie uwagi na szybow nictw o tak 
I w ysoko postaw ione w Polsce.

Szczęście nieoczekiwane

Polski okręt szkolny „Dar Pom o­
rz a 11 zaw itał w tych dniach do Gdy 
ni. w racając z kolejnej podróży ćwi 
czebnej z w ychow ankam i Szkoły 
M orskiej.
.„Dzień Pom orski11, pośw ięcając no 
itatkc o pow rocie naszego okrętu 
szkolnego do portu m acierzystego, 
p rzy tacza  zarazem  krótki życiorys 
jego  dow ódcy kot. M aclejewicza.
1 Życiorys ten obfituej w tak nie­
zw y k łe  i sensacyjne szczegóły, iż 
prześciga najbardziej dram atyczne 
gćenarjusze filmowe.

Godzi sie wiec przytoczyć po­
k ró tce  frapującą kartę z życia dziel 
meog dow ódcy „Daru Pom orza11, są 
je s t  ona bowiem o  tyle n iezw ykła, 
iż  kot. M acierewicz jest p ierw szym  
„w dziejach żeglugi podwodnej ka­
pitanem . k tó ry  ura tow ał się w raz 
z załoga z zatopionej łodzi podwo- 
dnei.

W  czasie w ojny kpt. M acierewicz 
b y ł oficerem  w rosyjskiej m arynar­
ce  woiennei. Po przejściu szeregu 
■szczebli w hierarchii morskiej — 
kpt. M aciejewicz objął stanow isko 
Starszego oficera na lodzi podw od­
nej- , ,

P odczas m anew rów  w  okolicy 
K ronsztadtu zdarzy ła  sie k a tastro ­
fa. Łódź podwodna, na  której by ł 
ikpt. M aciejewicz, zatonęła nagle z 
n ew iadom ych przyczyn na redzie 
K ronsztadtu.

Hiobowa wieść lotem b łyskaw i­
cy rozeszła sie po w szystkich od­
działach  floty w Kronsztadcie i do­
ta r ła  do Petersburga, w yw ołu jąco - 
igromne w rażenie i rozpacz.

P róby  natychm iastow ego ratun­
ku  były  nadarem ne, bow iem  łódź, 
pogrążona była  na znacznej glebo 
k o śb . Żona kpt. M aciejew icza me 
w iedząc nic o nieszczęściu w yszła  
ido portu na spotkanie^ męża.

„Ide do portu — m ów iła znajo­
m ym , — gdyż maż w raca z mane­
w ró w 11. A znajomi już wiedzieli, że 
kapitan  M aciejewicz znajduje się 
w  stalow ej trum nie na dnie m orza, 
z którei nikt teszcze nie wrócił, 
t A on iednak powrócił.
■ W  zatopionej łodzi odgryw ały  
Sie dantejskie sceny.

Zapas pow ietrza w yczerpyw ał 
sie. ludzi ogarnęła  panika przed 
śm iercią, k tó ra  zbliżała sie szybko 
i n euchronnie.

M inuty i godziny powolnego ko 
nania sta ły  s e piekielnym koszm a 
rem .

Nie mogąc ow ładnać nad grozą 
położenia, kom endant łodzi—wobec 
zupełnej beznadziejności sytuacji 
popekijł sam obójstw o, a  za jego 
przykładem  kilku m arynarzy . 
W ów czas starszy  oficer kpt. Macie 
jew icz objął dow ództw o i w padł na 
pom ysł, k tóry  okazał sie zbaw ien­
nym .

W ystrzeliw ał on pokolei m ary­
n a rzy  z aparatu  torpedow ego, w y­
puszczając równocześnie cześć zge 
szczooego pow ietrza.

M arynarz „żeglow ał11 w bani po­
w ietrznej na powierzchnie m orza, 
gdzie w y ław iały  rozbitków  statki 
ra tow nicze.

W  ten sposób praw ie cała załoga 
zosta ła  uratow ana. A ostatni w ydo­
b y ł się z okropnej uwięzi kpt. Ma- 
cieiew icz.

Zostaje tajem nicą dzie’nego kapi 
tana. w jaki sposób, bez niczyjej po 
mocy w ydobył sie z łodzi mimo ci­
śnienia wody o  sile kilku atm osfer.
. Oto fragm ent nie ze scenariusza 
filmowego, lecz z najpraw dziw sze­
go przeżycia obecnego dow ódcy

Antek zrozum iał, że w szy stk o  się  
sk oń czy ło  ze śm iercią ojca. S k oń czy ły  
się  jego m arzenia o p rzyszłości, o sta­
w ie, o  laurach arty sty . P a trzy ł na 
skrzypce zam knięte w ciem nym  fute­
rale i grzebał je w łasnym  smutkiem i 
rezygnacją.

Przypom niał sobie pow oli i w yraźnie, 
jak. to ręka ojcow ska układ a ta palce 
syna na sm yczku, s ły sza ł takt wybija­
ny nogą cierpliw ie, aiż do zrozum ienia. 
A potem dłubie lata, w  których robił 
szybkie postępy. O jciec staw ał nieraz 
przed nim  i z m iłością  w oczach  po­
w tarzał:

—  Będą z ciebie ludzie, Antek, ooo, 
będą!

A teraz co ?
—  Tak synku, niema m ow y na razie 

o konserw atorium . Trzeba m yśleć  prze- 
dew szystk iem  o tern, żeby jakoś w yżyć. 
Sk ończyłeś już. 19 lat, m usisz jakoś za 
robić na siebie. M oże się  dostaniesz  
do jakiejś kawiarni lub cukierni? Ja 
nie podołam sama.

Antek wiedział z jakim trudem przy­
chodziły  m atce te słow a, w ięc milczał, 
czując w yraźnie ostre, m ocne, zaciska­
jące się  koło serca pazury rozpaczy.

Nazajutrz rozpoczęto się  poszukiw a­
nie.

W szędzie  to sam o:
—  Drogi panie, zespół maimy ju,ż za­

m knięty, szkoda wielka, ale...
Antkowi głow a coraz niżej opada na 

piersi.
K tóregoś dnia głęboko zam yślonego  

w czasie  wędrówki za zarobkiem, przy­
w rócił do przytom ności znajom y g los:

—  Antek! dokąd tak? I o czem  tak 
m yślisz, że ludzi nie w idzisz ko ło  sie­
bie?

—  W acek , jak się  m asz?... a no wi­
dzisz , szukam posady w jakim ś zespole  
kawiarnianym . Trzeba zarabiać, o kon­
serwatorium  niema m owy... — kończy! 
ciszej.

W acka aż poderw ało:
—  W idzisz ;y mrukn, nie m ogłeś dać 

znać w cześn iej?  W łaśnie mam dla c ie ­
bie takie trreisce. W  „Grand P ałace” —  
wal zaraz! Poszukują skrzypka „z ner­
wem".

Antek wchodzi d o  olbrzym iego hal­
lu. Serce bije mu mocno. C zy się  aby 
uda?

*
Udało sio. P rzyjęli. Maitka popłaka­

ła się  z radości. Antkowi tylko jedno 
błąkało się po głowie. Ojciec... Konser­
watorium... sław a... skrzypek kawiar­
niany... to w szystko...

W śród kolegów  prędko wyrobiła się  
o nrm opinja. W yczuii w mm —  „siłę".

On tym czasem  zatraca! się w sobie  
coraz bardziej.

—  ...zmarnuję się... lata lecą, nic ze  
mn.ie nie będzie...

K tórego w ieczoru m-iała być transmi­
sja zagranicę m uzyki lekkiej z „Grand 
Palace". Pow ierzono mu piękne solo. 
Od rana już ręce latały mu ze zdener­
wowania.

—  Jak to w yjdzie?  Europa będzie go  
słuchać. Zapow iedzą jego na-żwisko. 
M łodzieńczą p ierś rozpiera duma pierw  
szego  w ystępu.

W ieczór. Gwar na sali jak zwykle. 
Piękne kobiety oplatają go spojrzenia­
mi.

Antek tego nie widzi. Czeka.
N areszcie. P rzycisn ął skrzypce m oc­

niej do sielbie, dotknął je p ieszczotli­
wie sm yczkiem . P op łynęła  melodja. 
Za,perliła się, rozw inęła i leciała w  
św iąt śp iew ając tęsknotę jego serca, 
barwę jego uczuć i natchnienie. Antek 
grał.

Mikrofon czuw ał i przekazyw ał św ia­
tu talent m łodego skrzypka.

W  kilka dni później w ręczono mu 
wieczorem  na dancingu list.

—  List? D o mnie?... z Francji? —  To  
chyba om yłka.

Niecierpliwem ł rękami rozdziera ko­
pertę.

jest pati jednak napewno m łody. 
Słuchałem  wczoraj transmisji z Polski 
i zastanow ił mnie talent pana. Jeżeliby  
pan chciał kształcić się pod mojm kie­
runkiem w P aryżu, we w sźyłsk iem  pa­
nu dopom ogę..." U  dołu nazw isko sły n ­
nego skrzypka Polaka.

Antek już nic nie wie. L itery tańczą, 
zezują, nie może w yczy ta ć  do końca.

Jakże niespodziewanie przychodzi 
szczęśc ie .

eT g o  wieczoru Antek grał niesiony  
skrzydłam i marzeń. Nie w idział niko­
go, w patrzony z m iłością w m ały mi­
krofon, zaw ieszon y  tuż przed orkie­
strą. Gra! tylko dla niego. Dla niewiel­
kiego krążka, pozornie m artwego.

—  T o ty, to ty mnie uratowałeś...

Nr. 22c

Za uratowanie
rozbitków „N emna"
Z końcem  b. m. przybyw a do G dy­

ni parowiec „Kratiprincessiin M arga- 
reta“, który w  uib. roku w yratow ał za ło  
gę polsk iego parow ca „Niemen". ,W. 
zw iązku z tem przygotow uje się  w  
Gdyni uroczyste  przyjęcie, podczas  
którego udekorowani zostaną t  z tomko 
wie załogi, w ybaw cy rozbitków „Niemi 
na“.

Katastrofa samolotu
aeroRlubu śląskiego

W  godzinach w eczo rn y ch  uh. 
piątku spadł na zielony teren mię­
dzy  M uchowcem  a M urckmi kolo 
Katowic sam olot Aeroklubu Śląs­
kiego pilotow any przez uczn 'a F ry  
deryka S tow aeza. i

Upadek, k tó ry  nastąp1! z w yso ­
kości około 100 m etrów  nie był na 
szczęście zbyt groźny w  następ­
stw ach, bowiem pilot w yszedł zu­
pełnie bez szw anku, a  tylko apara t 
przekoziołkow ał s :ę p rzy  zetknię­
ciu z ziemią i został uszkodzony.

W ypadek  nastąpił z powodu 
przerw ania  dopływ u benzyny do 
m otoru, co w ynikło sk u tk e m  u- 
szkodzem a przew odu.

-----

Ostatni i  band} fałszerzy
Z Bielska donoszą: W  wyniku

długo trw ałych  poszukiw ań został 
a resz to w an y  znany i poszukiw any 
przez polto.ę przestępca Em anuc' 
Loszka z Dz:edzic, k tó ry  trudnił 
się w yrabianiem  i puszczanom  w  
obieg fałszyw ych m onet 5 i 10-zło- 
tow ych. W spólnków  jego zdoła­
no już przedtem  w yłapać, jednak 
on sam  ukryw ał się z pow odze- 
n em przez dłuższy czas.

Pom ew aż Loska przyznał się w e 
w stępnych dochodzeniach do za­
rzucanego mit czynu, przekazano 
go’ w ręce w ładz sądow ych. W skit 
tek aresztow ania Loska ca ła  szaj­
ka fałszerzy pieniędzy z D z e d z c  
została zlikwidowana.

Rewident postrzelił

Z Lublińca donoszą: P rzy  p rze­
prow adzaniu rewizji kasy  koleio- 
wej na stacji w Rusinowićach, le­
żącej na linii Lubliniec K oszęcn  
zdarzy ł s ę nieszczęśliw y w ypa­
dek.

Przeprow adzający  rew izję kasy 
urzędnik Heimom z katow iek ej dy­
rekcji kolejowej, oglądając leżący 
na stole rew olw er służbow y kasie 
ra K arczaka, oddał przez p rzypa­
dek strzał, k tó ry  ran-ł kasięra w 
lewą nogę. Ran,a na szczęście, o- 
kazała  się niegroźną.

Najszczelniejszy Uch z czystej blachy 
cynKowej!

W y  aśniem a — Ofertv

„Blacha Cynkowa”
Sp. z o. o.

K a t o w i c e .  M e n a c K a  11________
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Oszust o dziesiątkach nazwisk
zawierał ilu by w różnych miastach kraju

za sprzeniewierzenie setek dola- j szych dniach zgłosi się jeszcze sze J umowa, wystąpiła do rabinatu o 
rów I reg obar fantastycznego poliigami- | rozwód, który w  tych dniach bę-

wpłaconych mu tytułem  posagu. I sty dz.ie udzielony w  wiezieniu przy.
Należy oczekiw ać, że w  najbhż- ‘ Jedna z ofiar, Helena Mands&a- * ul. Dzielnej.

Fikcyjne ubezpieczenie mi Kasie Chorych
przedmiotem długotrwałego procesu

K rakow skie w ładze śledcze prze 
’ kazały  sądowi w arszaw skiem u Lej 
bę Lioberfreuda vel Dawida Syfte- 

,.na, m ieszkańca K rakow a, k tó ry  
występując pod różnemi nazwiska­

mi.
w  szeregu m iast polskich zdołał 
pozaw ierać śluby rytualne, oczy ­
w iście naciągając kobiety, k tóre po 
śhibiał.

Lejb L łeberfreud vel D aw id Syf- 
ten po przyw iezieniu do W arsza­
w y osadzony został w  więzieniu 
na ul. Dzielnej.

D otychczasow e śledztw o ustali­
ło ponad w szelką w ątpliw ość, że 
oszust po zaw arciu, ry tualnego ślu­
bu

okradał sw e poślubione żony
z sum posagow ych i uciekał do co 
raz to innego m iasta, by tam znów 
szukać nowej ofiary.

W  ten sposób zaw arł on związki 
m ałżeńskie w  W arszaw ie, Bochni, 
Łodzi, Będzinie, Lw ow ie, K rako­
w ie. Berlinie t W rocław iu. O sta t­
ni zw iązek m ałżeński z niejaką He­
leną Mamdelówną z W arszaw y ' 
doprow adził go za kratk i w ięzien­
ne. T ak  jak i w innych w ypadkach 
L ieberfeud po zaw arciu ślubu 

zabrał posag i uciekł 
w  niew iadom ym  kierunku. W dro­
żono jednak śledztw o i poszukiw a­
nia doprow adziły  w reszcie do uję­
cia niebezpiecznego oszusta 

i osadzenia go w więzieniu.
Lieberfreud odpow iadać będzie 

za kilkakrotną b :gam.ię oraz

B lu ź n ie r c a
e d p a w i e  p r z e d  s q d e m

Ciekaw em  byłoby  studium psy­
chologiczne, stw ierdzające s k ą d b 'e  
rze się u niektórych zw yczaj mie­
szania Pana Boga do ordynarnych 
sąsiedzkich kłótni.

Już zupełnie niepojętym  jest po­
stępek Jerzego P ypłacza z Król. 
H uty (G runw aldzka 3), k tó ry  z o- 
kaz,Si „rozstaw iania po kątach" fa­
milii sąsiadce Joannie Pawełikowej. 
b 'uźnił przeciw ko Bogu i O jczy­
źnie.

Niepiękny ten postępek opisano 
długo i szeroko w  protokóle poli­
cyjnym.

P rzy  objaw ach przeczulenia, uczuciu 
strachu, bezsenności, dolegliwościach 
sercowych, ucisku w piersiach natura! 
na woda gorzka Franciszka - Józefa
ożywia krwiobteg w organach podbrzu 
sza i działa przez to uspokajająco na 
zaburzenia w nich.

Pierścień lepiej n s s ć
niż chować go 
dla zlodzieiów

Do m ieszkan a A ntorrego Z m ar­
złego w „Król. Hucie (Gimnazjalna 
25) w łam ali się w czoraj popołudniu 
jacyś nieznani spraw cy, k tórzy  po 
w yłam aniu drzw i splądrow ali po­
koje zabierając z niezam kniętej sza 
fy 135 zł. w  gotów ce i cenny pier­
ścionek z b rylantem  oraz z ło ty . 
łańcuszek w artości 500 zł.

W  ostatnich czasach mnożą się 
w  sądach sp raw y w ytaczane przez 
Kasę Chorych przeciw ko praco­
dawcom  na tle fikcyjnego ubezpie 
czepia pracow ników  w Kasię.

Jędrna z charak terystyczniei- 
szych znalazła rozstrzygnięcie w 
Sądzie Najw yższym .

Oto niejaki Rafał Nosak w łaści­
ciel sklepu spożyw czego w W ar­
szaw ie ubezp 'eczyl w roku 1927 
pracow niczkę sw oją Reginę Adams

W  felietonie „Żur i s z tu rm o w c y "  
z aa ta k o w a ł  „Niejaki Iks" w ka to l ic ­
kiej  „Po łon ji"  m. in. także  z a s łu ż o n e ­
go p roboszcza  Mikulczyc, ks. Augu­
s tyna  G rochow inę .  F e l ie to n  „ Ik sa“ 
w y p a d ł  z tego powodu mimo może naj 
lepszych  chęci au tora ,  b a rd zo  n iew e ­
soło. „Niejaki Iks" n azy w a  ks. G ro ­
chowinę  „ m ie js co w y m  no tab lem " Mi­
kulczyc  i j a k g d y b y  już z sam ego t y ­
tu łu  w yn ika ło ,  zal icza  go do s z tu r ­
m ow ców .  Kto zna osobiście  ks. G ro ­
chowinę, ma lepsze o nim w y o b r a ż e ­
nie. N iewiadom o zaś  już jak  u a zw a ć  
fakt, że au to r  zw laza t  ks. G. w j e d ­
no z tam te jszy m i  pod e jrzan eg o  au to ra  
m entu  hi tle rowcam i,  n a z y w a ją c  ich 
łączn ie  —  „eine *kleine, a b e r  ne tte  
Gesellschaft" .

Będzie teraz grał
W c z o ra j  w ieczo rem  ujęła  s t ra ż  gra  

riiczna ko ło  S ta re g o  G ó rećk a  T o m a sz a  
Fo jc ika  z W ielk ich  P ie k a r ,  Skonfisko 
w a n o  mu 10 kg. mąki ko k o so w ej  i 12 
talii k a r t  do gry,.

bąum. P racow n 'czka ko rzysta ła  z 
całego śzergu św iadczęń K asy i po 
parom iesięcznej’ kuracji zm arła, 
p rzyczem  koszty  pogrzebu -ponio­
sła Kasą Chorych.

Po śm ierci A dam sbaum ów ny No 
sak o trzym ał pismo z zarządu Ka­
sy Chorych, iż A dam sbaum ówna 
nie jest pracow nicą jego i nie ma 
praw a korzystać z Kasy Chorych. 
Pismo to o trzym ał Nosak w  koń­
cu 1927 r. i orzeczenia pow yższe-

Jeśli zaś  a u to r  u żyw a  w  swoich teł 
j e tonach  języ k a  niemieckiego, to mógł 
by sie go p rzyna jm nie j  nauczyć.  P ro  
p on o w an a  b ow iem  p rzezeń  zm iana  
n azw iska  dla ks.  G ro ch o w in y  na 
„ E rb s tro h "  s tanow i jak iś  dziwoląg. 
Jeśli chciał  sobie  już „Niejaki Iks” u- 
ży ć  na  z ac n y m  kap łan ie  w katolic- 
k iem piśmie, to m ógł p rz y n a jm n ie j  nie 
g o rsz y ć  tern N iem ców  i napisać  już— 
„ E rb sen s tro h " .  ’

K. G-a z Król. Huty.

 ( ; : ) ------

Mie w ier zy ła  
banKom...

M ie sz k a jąc a  w  W ielk ich  P ie k a ra ch  
Emilja  K ubikowa (K lasz to rna  9), do­
niosła  policji,  że  dnia 6 b. m. s k r a ­
dziono jej z m ie szk an ia  oszczędnośc i  
na Sumę 1,280 zł., k tó re  ona t rzy m ała  
w  n iezam knie te i  b ie l iźn iarce  Docho­
dzenia  w  tej sp ra w ie  są jednakże  o 
ty e  u trudnione ,  iż po szk o d w an a  do­
niosła  o tern z  tak  znaczn em  opóźnie­
niem.

go nie zaskarżył do Sądu, czyli sta; 
ło s ’ę ono prawomocne.

W roku 1932 Kasa Chorych wy* 
stąpiła przeciwko Nosakowi z po­
wództwem do Sądu o zwrot stzkód 
i strat pon;es:onych z tytułu udzie­
lenia świadczeń Ada m s baumów nie» 
Powództwo Kasa Chorych obli­
czy ła  na sumę 994 zł. i z odpowie­
dnia skarga wystąpiła przed Sąd 
grodzki w W arszawie.

Na rozprawie sąd ow ej. rzecznik 
Kasy Chorych, adwokat Słoński 
popierał skargę dowodząc, iż Ka­
sa Chorych ma prawo żądać zw ro  
tu tego co wydatkowała na praco­
wnika z racji fikcyjnego ubezpie- 
czeiTa. W danym  w ypadku zacho 
dzi fikcja, a wobec tego Nosak od­
pow iadać musi z art. 1382 k. c.

Obrońca Nosaka, adwokat Coran 
ka, w  obszernym . przemówieniu 
wykazał, iż orzeczenie zarządu Ka 
sy Chorych nie może decydować, 
czy w sprawie zachodzi fikcyjne 
zameldowanie. Działanie w  dro- 
dz9 fikcji, to znaczy przy udziale 
złej w oli pracodawcy ropsi być 

! przez Kasę Chorych udowodmoue. 
Samo jej orzeczenie prawomocne 
nawet, pozbawiające kogoś prawa 
do świadczeń choćby nawet uprą- ̂  
womocniona w  mczem nie przesąi 
dza kwestji. Jeżeli pracodawca! 
wyw odził adwokat, ubezpiecza k«' 
goś, kto nie powinien korzystać za 
św iadczeń, to tu zachodzi mylna 
kwalifikacja ze strony pracodaw­
cy, ale nie można tu mówić o św i*  
domeij złej woli.

Sąd grodzki przychylając się <ta 
tych w yw odów , oddalił powódz­
two Kasy Chorych.

Na skutek apelacji Kasy Cho­
rych sprawę tę rozważał sąd ofcrę* 
gow y w  W arszawie, który wyrok  
I instancji uchylił i zasądził całą 
pretensję od Nosaka na rzesz Kasy 
Chorych.

Od tego wyroku odwołał się 0 - 
brońca Nosaka ze skargą kasacyj­
na do Sądu Najwyższego, podkreś a  
iąc w skardze zasadnicze momen­
ty, wyłuszczone wyżeti co do ko­
nieczności udowodnienia złej woli 
po stronie pracodawcy.

Sąd N ajw yższy, przychylając się 
do w yw odów  skargi kasacyjnej 
w yrok  Sądu okręgow ego uchylił, 
zaznaczając w motywach, iż samo 
orzeczenie zarządu Kasy Chorych 
We jest dostatecznym dowodem  
fikcji. Kasa Chorych winną ndo> 
wodnic, iż pracodawca świadom h1 
chciał ją wprowadzić w  błąd.

Na skutek decyzjt Sądu Najwyż­
szego sprawa ta wróciła do Sądu 
okręgowego i w  dniach najbliż­
szych będzie przedmiotem pono­
wnych rozpraw II instancji.

Duto piesi ii 
ma e z u ż y c i e

oto cechy mydła

Prosimy zwracać 
uwagę na formę 
nową, chronioną 
wygodną w użyciu
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Taiemnice toru wyścigowego

Prawdziwa miłość Rity
Pietrek  wiódł ich na ulice Poznańską.
W  bramie jednego domu kazał zacze­

kać. W krótce przyszedł z dozorcą.
M łody jeszcze m ężczyzna o wyglądzie 

zdecydow anego na w szystko zbója lustro­
w ał obydwu kandydatów  do noclegu.

— Panow ie palą?  — spytał.
— Palim y.
— No to dobrze, proszę sobie teraz  do­

brze pociągnąć, a potem  zapałeczki i pa­
pierosy ja biorę do siebie na przechow a­
nie. Na strychu  o ogień nie trudno, a potem 
kto  odpowiada, jak nie dozorca? A jak 
k tó ry  z panów weźmie ze sobą jakie „dul­
ce"  na „szw arc“ , to nietylko fajki odbiorę, 
ale i noclegu natychm iast pozbawię.

Kosmala i Borowiecki oddali papierosy 
13 pocichu, w  myśl w skazów ek dozorcy, 
Udali się na górę.

Było tam  już dwóch ludzi, którzy na 
w idok naw oprzybyłych woleli odwrócić 
się od nich plecami. Nie zależało im wi­
docznie, ażeby  oglądano ich urodę.
: P io truś szedł z nimi, gdy  naleźli się już 
Ha górze, P io truś rzekł:

— Jak  mogę się domyślać, to i odjeż­
dżać nie bardzo będziecie chcieli z dw or­
c a  Głównego. Tam tylu znajom ych się 
kręci...

— Oczywiście, wolelibyśmy pojechać 
Samochodem.

— Można i samochodem, ale można tak­
że i kolejką. Pojedziecie sobie jutro do 
[Włoch taksów ką, tam wsiądziecie na ele­
k try czn ą  kolejkę do Grodziska, a z Grodzi­
sk a  dopiero dużą koleją dalej. W  taki spo­
sób  nikt ciekaw y już was nie podejrzy.

— A w Łodzi?
— W  Łodzi pójdziecie do hotelu... cze­

kajcie, jak to się on nazywa... coś jakby 
pantofel... a racja Manteuffel, a tam spy­
tacie  się, czy jest pan dy rek to r w yścigo­
w y  z W arszaw y — zaraz was zaprow adzą 
do sędziego.

° io tru ś  pożegnał się. Obaj studenci rzu­
cili się w  brudne łachm any, leżące na s try ­
chu i starali się zasnąć, ale sen nie nadcho- 
dz>ł

Borowiecki jeszcze w racał ciągle do za­
bójstw a adw okata. Kosmale zdenerw ow ał 
ten  tem at, to też odburknął:

— Słuchaj, stało  Się i już się nie odsta­
nie, teraz jak chcesz być głupi, to idź do 
dom u i czekaj, aż policja przyjdzie po cie­
bie, ja  jednak chcę jeszcze żyć, więc po­
jadę do Łodzi.

Myśl, że zostanie sam  napaw ała Boro­
w ieckiego strachem . To też nie odezwał 
się już ani jednego słowa. Zasnął. Maja­
c z y ły  mu się straszne w idziadła. Takie, 
jakie trapią narkom ana, gdy  znużony wra­
żeniem, zasypia głodny na strychu.

Dopiero późną nocą zasnął, ale w krótce 
potem  zbudziło go targanie za ramię. 
IWe śnie w ydało mu się, że to policja. 

W rzasnął przeraźliw ie.
Tow arzysze sypialni na strychu zerw ali 

Się na równe nogi.
Kosmala, jak mógł uspakajał Borowiec­

kiego.
Dozorca na dole zainkasow ał od nich po 

(złotówce za nocleg.
W krótce taksówka wiozła ich do 

IWłoch. Tam  przesiedli się w elektryczną 
kolejką. Byli niemal sami w wagonie. Ko­
smala stał się w eselszy. Z apetytem  jadł 
bułkę z kiełbasą kupioną na stacji. B oro­
w iecki nadal pogrążony był w rozpaczy.

O żyw ił się dopiero w pociągu, gdy 
fcnów sami znaleźli się w  przedziale. P rzez

drogę milczeli. Dopiero w Łowiczu kupili 
gazety.

Przejrzeli je pilnie. Nie było w  nich ża­
dnej wzmianki o tern, co stało się przy ul. 
Chmielnej.

— Może to napraw dę nic się nie sta ło?  
— mówił sam  do siebie Kosrjala — niepo­
trzebny byłby wów czas ten cały  strach.

Do Łodzi dojechali na południe. Zaraz 
wsiedli w  taksów kę i kazali sie wieźć do 
hotelu Manteuffla. Po  dziesięciu minutach 
byli już na miejscu. P o rtje r w skazał im po­
kój.

Sędzia był w domu. Na widok Kosmali 
w stał z krzesła i w yciągnął rękę.

— Jak  się masz? Długo cię widać mu­
sieli szukać, to wszystko niedołęgi — ten 
mój personel.

Kosmala uścisnął mu dłoń i przedstaw ił 
Borowieckiego.

Pan iczny  strach, jaki odczuwała Rita 
wobec Andrejewa w pierw szych dniach 
pobytu swego w jego m ajątku minął cał­
kowicie. W ystarczyło  kilka dni, ażeby 
Rita doskonale zorientow ała się we w szy- 
stkiem  i „ rozgryzła" charakter niesam o­
witego adoratora.

Rzecz oczywista, że nie pow tó rzy ły  się 
już nigdy sadystyczne zam achy Andreje­
wa. W  ciągu tych kilku dni sytuacja zmie­
niła się tak dalece, że Andrejew drżał na 
widok Rity, a naw et, gdy dojrzał na jej 
obliczu w yraz nachmurzenia, coprędzej 
kazał siodłać konia, uciekał w  pole i poka­
zyw ał się dopiero wieczorem, poprzedzo­
ny pudlem słodyczy lub kosztow nym  dro­
biazgiem. R ita wów czas rozchm urzała 
tw arz a pułkownik czuł się tak, jakgdyby 
go kto z jednego na sto koni przesadził.

Służba nie m ogła nadziwić sie tej zmia­
nie, jaka zaszła... P an  dziedzic, ongiś su­
row y i okrutny, teraz stał sfę cichy, dużo 
delikatniejszy w  obejściu. S te r domu prze­
jęła Rita i ona teraz nadaw ała ton całemu 
gospodarstw u.

M yliłby się jednak ten, kto przypu­
szczałby, że Rita znalazła zadowolenie u 
boku starego am anta i że ten dw orek w 
garwolińskim powiecie zupełnie zastąpił 
jej świat.

Rita, jako kobieta trzeźw a i w yracho­
w ana spędzała każdy dzień z m yślą o w y- 
jeździe z tego „gniazdka". Oczywiście, ani 
m yślała w yjeżdżać stąd  nagle — bez gro­
sza. W  jej mniemaniu Andrejew powinien 
zabezpieczyć całą jej dalszą przyszłość.

Andrejew nie był temu przeciw ny, ale 
ani słuchać nie chciał o rozstaniu z Ritą. 
G dy ona kilkakrotnie wspomniała o chęci 
wyjazdu z powodu tęsknoty do szerokie­
go św iata, Andrejew mówił:

— W iesz Ritieńko, jak zostałabyś mo­
ją żoną, pojechalibyśmy w św iat szeroki i 
cudny, zwiedzilibyśmy kraje różne zagra­
niczne...

— A czyż tak nie m ożem y jechać, czy 
aż tak wielką wagę przyw iązujesz do Sa­
kram entu?

— Niestety, tak, duszeńko. Jakby ty  
byłaś moją żoną, to ja nie bałby sie z tobą 
jechać w świat. A tak? Spodoba ci się jakiś 
fircyk, jakiś amancik i zostawisz rftnie 
starego gdzieś na cudzej ziemi.

Już na samo wspomnienie zamiany sta­
rego Andrejewa na młodego, eleganckiego 
mężczyznę, uśmiech nadziei w ykw itał na 
ustach Rity.

— Mój drogi, czyż ślub przywiąże nas 
do siebie? Nie widzisz, jak dookoła naj-

ślubniejsze żony porzucają mężów i. ucie­
kają w świat z kochankam i?

— Ależ jabym  tego nie przeżył...
Na tem rozm ow a zwykle kończyła się 

n a  ten temat.
Andrejew kategorycznie odmawiał w y­

jazdu i aby odpędzić od R ity smutek i nu­
dę, sprow adzał jej codziennie słodycze, 
książki i gazety.

Zw łaszcza na gazety Rita rzucała się 
zachłannie. Był to jedyny jej kontak t z ży­
wym św iatem . Pochłaniała każde w ydru­
kow ane w nich słowo.

G dy czytała piękne opisy życia na 
wielkich, o św iatow ej sław ie miejscowo­
ściach w ypoczynkow ych, przym ykała 
oczy i śniła słodkie sny o królowaniu na 
R iw ierze, czy choćby już tylko nad pol- 
skiem m orzem.

M arzenia jednak przem ijały i znów 
przed Ritą staw ała cała proza życia gar- 
wolińskiego powiatu.

Pew nego jednak dnia poczta przyniosła 
wieść, k tóra zdecydow ała o jej dalszych, 
losach. Był to ów wyw iad dziennikarza 
łódzkiego z Jurern.

Rita, która nie znała losów swego daw ­
nego męża od chwili, gdy ostatni raz wi­
dzieli się w Truska wcu, kilkakrotnie czy­
tała słow a w yw iadu:

„Nie wrócę już na scenę — zbyt wiele 
nerw ów  kosztow ała mnie ta praca i zbyt 
wiele przeszedłem  w tym  okresie czasu" 
— skarżył się Ju r w wywiadzie, a Rita 
wiedziała doskonale, że ona jest sp raw ­
czynią tych przejść i że ona w łaśnie stała 
się zwrotnicą w  kolei życia słynnego a r­
tysty.

Napróżno Rita doszukiwała sie w w y­
wiadzie wskazówki, jakie będą dalsze lo­
sy  Jura.

Dla szerokich rzesz wielbicieli jego ta­
lentu może w ystarczyło  określenie, 'że u- 
suwa się w cień życia pryw atnego, aby 
na nowym w arsztacie p racy  w ykuw ąć 
swe dalsze losy — jej jednak to nie w y­
starczało.

Skąd jednak wziął sie w Łodzi? Dlacze­
go los związał go akurat z tem m iastem ?

Następny numer poczty przyniósł roz­
wiązanie tej zagadki — zaw ierał bowiem  
opis tragicznych przejść Jura, jego p rzy ­
gód w bałuckim kabarrfcie „Flora" i... 
znów wskażów ka uryw ała sie...

P rz ez  kilka następnych dni Rita z cieka­
wością studjowala gazety  i nic nie zna­
lazła w nich dla siebie ciekawego. W koń- 
cu denerw ow ać ją zaczęło to milczenie 
gazet w sprawie najwięcej ją interesującej. 
Już chciała pisać list do redakcji z prośbą 
o udzielenie jej adresu Jura, gdy nagle u- 
derzył ją czerw ony tytuł z pierwszej s tro ­
ny dziennika.

„Skrytobójczy zamach na Konrada Ju­
ra". „Dawny gw iazdor sceny ciężko ran­
ny w w^alce z opryszkam i.

Ten ty tuł przeraził ją do najw yższego 
stopnia, nie m iała poprostu odwagi wziąć 
gazety do ręki, aby dowiedzieć się strasz­
nej praw dy.

Jak  ognia bała się wiadomości o jego 
śmierci.

Teraz dop:«ero zdała sobie sprawę, że 
tylko jego naprawdę kochała, że w szyscy 
inni...

Zaczęła czytać i nagle rece ooadły jej 
% bezwładnie-

tDalszy ciacr łutro).
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Pełna tabela loterji
w czorajszego ciągnienia

Główne wygrane
20.000 zł. nr.: 84548+.
10.000 zł. n-ry: 2M80 116038.
5.000 zl. n-ry: 32060 63644 72918 

94114;
2.000 zł. n-ry: 32782+ 47659 

116299 140609.
1.000 zl. n-ry: 19452 31749 45949 

6649-7 68282 99652+ 110044 121982 
135061+ 137982 149129 151512
153546
' 500 zł. n-ry: 28935 43362 43594 

73574 78998 90927 97892+ 98587 
105650+ 111104+ 120222 122607 
136629 139206+.

400 zł. n-ry: 4345 11664 13425 
-20948 21076+ 23960 28611 39438
40474 50282 52564 +  56864 5947S
76789+ 80494 82145 93484 100383 
104854 112025 113015 115711
133953+ 143776.

300 zł. n-ry: 2163+ 5309 6685 
7100 9459 15660 17011 18789 24316 
25135 26065+ 27540 28632 29092 
29243 31879 36779 38321 39390 42012 
47447 61564 +  67561 67632 67844 
68061 71237 73470+ 76685 78004
78865 79017+ 79791 79820 79953
82568+ 88141 88784 91052 91378 
91872 93622 109969 109991 110838 
115049 118890 121017 122232 125276 
125451 129955 131756 132160 133224 
136226 146385 147072 152708.

Stawki 
I-sze ciągnienie

35 668 773 1093 109 69 295 302 82 +  
609 2147 288 610 769 3210 467 518 846 
4070 78 115 378 539 908 5021 115 280 
83 6384 7410 683 +  99 8124 403 938 
9097 414 748+ 81

11072 375 12277 765 13823 99 990
14314 15191 784 868 79 16037 80 402 
895+ 17233 77 516 832 18919+ 19884

20050 +  204 62 926 21036+ 195 376
470 -611 818 22074 799 918 23060+ 147 
591+ 663 24309 462 633 +  25051+ 366
471 568 621 26267 347 585 958 27610 773 
28322 80 600 10 824 29732 34 836

30102 539 689 716 974 92 31055 500 
614 738 32126 73 33262 353 528 681 
34148 445 907 35013 189 279 484 +  816 
36140 530 37247 494 715 876 38602 24 
881+ 39027 849+

40029 639 51+ 903 42273 342 622 884 
978 43002 305 17 787 813 44532 716 976 
81 45158 306 +  454 872 46104 26 + 309 
913 47157 +  381 474 48008 49 465 85 719 
25 940 49010 83 +  272 357 464 595 

50184 219 302 51109 21 31 324 612 38 
811 925 52032 276 623 894 53330 482 740 
851 54 306 721 55895 903 +  91 56222 95 
347 796 822 57133 625 46 791 985 58049 
411 622 59099 573 

60122 537 +  810 93 61272 716 69 62149 
576 615 23 63008+ 85 146 +  290 386 459 
826 64271 414 664 714 74 860 65014 129 
485 680 +  66230 356 462 941 67109 404 
807 987 68224 312 550 69436 

70320 87 420 697 71147 72490 505 831 
73033 55+ 336 93 95 565 959 74553 
75080 151 239 77 +  336 690 774 846+ 
971 76215 77189 529 657 865 78021 194 
403 539 733 +  79337 500 93 824

80252 379 587 81149 9.59 82273 536 
714 83008 84274 917 68 85073 670 772 
86476 87008 596 88142+ 482 89431 992 

90108 25 429 +  740 91063 110 346 709 
52106 10 897 983 93390 490 801 19 30+ 
94506 46 830 56 95114 341 696 719 96255 
398 97318 64 +  696 99294

100010 258 425 721 101043 554 102072 
491 566 691 848 103239 437 550 630 
104043 959 105121 22 361 858 988 106040 
111 377 544 600 97 945+ 107013 672 
108364 489 109163 522 719 

110211 111706 78 112903 30 113115 341 
92 799 114483 902 115406 770 888 116784 
877 78 117737 59 +  818 118025 +  75 169 
119160 221 462 562+ 792

120092 233 424 645 +  759 894 943 121169 
207 83t  65.912 722302 17 464 769 123069 
485+ 693 124687 919 48 125196 705
126040 127077 -142428848 129226 627 899 

13015 1 265 322 83 403 +  721 74 996 
131092 574- 89 132006 78 231 428 +  595 
133392+- 438 669 798 99 952 134033
961+ 135273- 136061 173 906 137227 93 
402 915 138398 562 677 785 956 68 73 
13900 1 205 50 745 

140011 501 59 762 141009 420 925 97+ 
142501+ 51 683 735 96 144039 209 97 
462 812 37 44 55 145 320 762 90 886 +  
146180 449 710 147155 571 148222 538+
70 740 973 M9286 331 540 812 980 

150094 578 958 153081 245 556 655 +
72 982 154092 305 5+3 56 964

li-gie ciągnienie
127 420 53 911 93 1281 445 2024 94 

285 3462 746 4285 382 5048 62+ 212 
6911 15 7179 539 +08 959 8030 181 +  
801 9113:

10235 57 79 +  596 926 11109 752 905 
57 12139 340 604 +  978 13065 620 726
71 951+ 14456 528 618 783 15153 748 
16319 27 58 911 17693 841 928 18303 
545+ 753+ 19172 241 322.

20534 632 737 803 36 21095 22426 
545 23400+ 18 825 981 24294 +  318 405 
18 47 654 784 25035 +  326 908 26686 
719 954 27438 588 28172 307 482+ 993 
29083 380 701 985.

30156 555 826 68 940 31020 59 889 
32371 524 33313 34238 492 35369 436 
41 775 +  807 76 36389 97 700 37515 
723 831 38030 317 477 530 42 734 973 

40256 659 829 41150 512 22 700 78 
42107 484 626 878 43239 300 323 365 
44087 510 655 787 934 54 45318 20 660 
752 46002+ 121+ 47012 199 218 508 
48192 201 441 854 926 49213 762 88 
813 67 974+.

50690 51017 76 216 700 52395 795+ 
53129 80 474 512 632 39 54437 55114 
214 565 56493 636 +  57390 677 745 73 
58282 304 783+ 59122 206 528+ 827. 

60370 86 448 670 +  935 61216 754

972 73 +  62288 426 696 +  892 63587: 
64048 270+ 65299 66783 67208 688 709! 
68209 681 842 69115 260 340 98 944.

70327 695 768 71076 382 498 787 95? 
60 72242+ 56 336 519 776 863 73186+] 
298 776 +  904 74139 79 620 75043 140 
418 898 912 76003 57 152 82 592 77006 
285 590 +  94 97 663 708 78053 107 348 
999 79423 649.

80582 849 81068 455 986 82195 279 
363 418 784 83200 510 84048 140 211! 
641 47 85293 . 338 671+ 824 99 999 
86435 646 87478 667 +  987 89125 291: 
312 +  34 649 824.

90982 91317 +  776 92202+ 396 424’ 
815 49 +  93112 226 +  558 689 702 55 
941 94000 83 373 788 935 95389 866 
96130 47 921 97035 125 277 366 738 
996 98176 353 760 99196 249 63313 554 
873.

100113+ 724 866 983 101044 275 93 
631+ 766 935+ 102146 79 93 731'
103878 963 104769 105014 16 105 344 
727 959 106002 194 332 432 747 107840 
43 108052 334 486 787 899 109219 581 
799 .

110135 256 318 600 62 111031 161! 
406+ 112296 749 802 995 113187 258 
312 43 801 114716+ 907 115022 24 272 
116257 448 117982 118283 482 119139, 
97 424 674 719 24+.

120552 121347 576 925 122529 74
123015 36 95 339 564 71 688 824 947, 
124073+ 105+ 944 77 125088 317 126141! 
542 637 944 127850 128621 943 129387 96 
467

130124 323 691 710 31 889 131103 411 
452 564 65 132053 327 408 69 +  556
673 700 960 133213 478 863 134126+1 
56 342 791 801 135508 696 136218+ 
823 86 137061 874 949 138432+ 51 8 6 +  
500 20 139657 824.

140785 977 141061 306 703 143293 
981 83 144151 443 632 956 145465 524 
32 912 146135 +  81 308 717 147182 922 
148654 792+ 149035 839.

150250 377 565 662 151446 526 668 
750 83681 152026 682 909 48 75 153229. 
914.

JE R Z Y  WALDEN

Między 5-t
(Powieść sensacyjna)

Stark  poczerwieniał, ale bojąc się, że 
może jakimś rozsądnym wybuchem tyl­
ko zaszkodzić Rawiczowi, z trudem poha­
m ował swe wzburzenie, i postarał się od­
powiedzieć możliwie spokojnie:

— Pan sędzia przecież wie dobrze, o ja­
kich pieniądzach mówię. Mam na myśli te 
3000 złotych, które wczoraj znaleziono 
p rzy  Rawiczu.

— Aha, te... — ucieszył sie sędzia, jak- 
gdyby w tej chwili dopiero zrozumiał, ja­
ki był temat i sens rozmowy.

Ale po chwili uśmiech zniknął z jego 
tw arzy i Wierni,k teraz już zupełnie serjo 
zwrócił się do Starka z następującem py­
taniem:

— Dlaczego w takim razie wczoraj wie­
czorem, gdy pana zapytano, czy pan po­
życzył te pieniądze Rawiczowi, pan kate­
gorycznie temu zaprzeczył?

Stark wbrew intencji sędziego nie stra­
cił tupetu:

— Panie sędzio, wczoraj złożył się na to 
cały szereg przyczyn.

— Aż s z e re g ? .— przymrużył sceptycz­
nie oczy Wiernik.

— Może się pan sędzia nie dziwić. Ja 
wcale nie przesadzam — tłumaczył Stark, 
poprawiając sie w krześle w sposób, który 
sędziemu wydał sie conajimniej nonsza­
lancki.

— Czy mogę wiedzieć, jakie to przyczy­
ny skłoniły pana wczoraj do udzielenia

■nam nieprawdziwej odpowiedzi, oczywi­
ście o ile uznamy za prawdziwe pańskie 
dzisiejsze zeznania? — z lekka ironją za­
pytał \ ^ ;ernik.

Stark znowu pohamował swój nadmier­
nie wybujały temperament:

— P o  pierwsze zadał mi to pytanie ja­
kiś nieznajomy jegomość, któremu nie mia­
łem żadnego obowiązku tłumaczyć się z 
moich czynów: po drugie zadano mi je 
podczas mojego występu, to znaczy w 
chwili, kiedy miałem na głowie nieco waż­
niejsze rzeczy, niż rozważanie sensu nic 
mnie nie obchodzących pytań. I wreszcie 
tertio — myślałem, że to ktoś z wierzy­
cieli Rawicza chce otrzymać te wiado­
mość, aby potem wydusić od niego nieco 
gotówki na poczet długów. Zrobiło mi się 
żal chłopaka, więc zataiłem prawdę. Ale 
dzisiaj, kiedy zrozumiałem, jak wielkie zna­
czenie przypisuje się temu pytaniu, p rzy­
byłem, aby lojalnie zeznać to wszystko, co 
mi jest w tej stprawie wiadome. .

Cały ten wielki okres Stark wypowie­
dział, jakgdyby jednym tchem, co nie 
przeszkadzało mu bynajmniej starannie do­
bierać wyrazów i świadomie akcentować 
ich sens.

Sędzia znowu zaczął sie bawić okula­
rami.

— Ślicznie pan to wszystko powiedział. 
Ale mimo to, zeznanie pańskie w  niczem 
nie zmienia mojego poglądu na całą tę 
sprawę. W  każdym razie poproszę, aby pan 
zostawił u mojego sekre tarza  swoi adres, 
na wypadek, gdybym uznał za stosowne 
przesłuchać pana raz jeszcze — zakończył 
W iernik tonem wskazującym, że osoba 
i zeznania Starka przestały go całkowicie

interesować.
Ale teraz już Stark nie wytrzymał.
Jakto? On, k tóry  przy pełnym zespół©’ 

artystycznym  i technicznym potrafił naj­
poważniejszych dyrektorów teatralnych 
obrzucać słowami, których w książkach 
wogółe się nie umieszcza: on. który odda-t 
wna gwizdnął na wszelkie konwenanse? 
wychodząc z założenia, że jest wyższy od 
tego rodzaju bzdur; on. sam Albin Stark, 
ma pozwolić, aby taki gryzipiór odpraw iał 
go podobnie lekceważącym tonem.

Wziął się energicznie pod boki i, ni© 
spuszczając wzroku z czaszki sedziegoj 
jakby tam szukał miejsca najbardziej na­
dającego się do bokserskiego ciosu, wy+ 
rzucił z siebie jednym tchem:

— Panie sędzio, majem zdaniem całe ttf 
podejrzenie nie ma za grosz sensu. Ja do­
skonale znam Janka Rawicza i wiem, dot: 
czego on jest zdolny. W  każdym razie: 
m orderstwa popełnić nigdyby nie mógł.
A posądzać kogoś o zbrodnie tylko na tej 
podstawie, że ma akurat 500-złotowe ban­
knoty w kieszeni, wogóle jest idiotyczne* 
W  takim razie i mnie powinniście zaaresz­
tować, gdyż przypadkowo i ja mam taki 
jeden banknot przy sobie.

To mówiąc, wyjął z pugilaresu papiereB 
500-złotowy i wyciągnął go impulsywnie 
w  kierunku sędziego.

Tym razem na Wiernika przyszła kołej 
wybuchu. Czerwony, jak burak, zerwał się! 
ze swego fotela i, oparłszy ręce na biurku* 
zawołał, zapominając o powadze, jaką po­
winien był zachować: !•

— Panie Stark! Panie Stark! Proszę zoh 
stawić te głupie dowcipy. Tu nie je*f 
teatr. (Dalszy ciąg Jutroi
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TRAMPKI PO ZNI20NYCH CENAC
Do szkoły w nowem obuwiu!

FABRYKA W  CHEŁMKU. —

Nr. 23-26 Zł. 2,—
Nr. 27-33 Zł.
Nr. 34-38 Zł.
Nr. 39-46 Zł. 2\—

Zł. 1.50
Nr. 27-34 Art. 2642-05
Dziecięce pantofelki boksowe z pa- 
seczkiem. Szeroki, wygodny fason.

Nr. 27-34 Art. 6622-22
Czarne lub bronzowe boksowe poł- 
buciki na silnej skórzanej podeszwie.

Art. 3662-22 
Buciki dla chłopców, z czarnego lub 
bronzowego boksu. Nr. 35-38 Zł. 14.-

rodzelowany samochód
Ubiegłego w ieczoru skrad li tiieuijęc. 

dotąd sprawcy ze stojącego na ul. D l u 
giej w  Szarleju samochodu 20 kg. skó 
ry  na zelówki, stanowiącej w łasność 
B ron is ła w y Strauchowei (M ickiew icza 
nr. 5).

W czorajszej zaś nocy w arstza ty re 
paracyjine retn izy tram w ajow ej w Ła 
giewnikach, zosta ły nawiedzone przez 
działa jących incognito amatorów na­
rzędzi ślusarskich k tó rzy  sikompletowa 
l i  sobie tam zbiór potrzebny —  na j­
prawdopodobniej —  do dalszych w y ­
praw.

RADIO
KATOWICE. Niedziela, 13 sierpnia 

1933 roku.
10.00: T ransm isja polowej M szy

Świętej ze Lwowa. 11.00: Doroczny 
festiva l m uzyczny z Salzburga. 12.45: 
Kom unikat m eteorologiczny. 12.50: 
M uzyka (p ły ty ). 13.00: Transm isja kon 
certu  z F ilharm onii W arszawskiej. 
15.00: Odczyt re lig ijn y . 15.15: M uzyka 
(p ły ty )  15.30: Skrzynka pocztowa.
15.45: M uzyka (p ły ty ). 16.00: R adjo ty- 
gOdnik dla m łodzieży. 16.15: Opowia­
danie dla dzieci.. 16.30: Recital śpiewa­
czy  Janiny Hupertowej. 17.00: Dlacze­
go robotnice pow inny zająć się spor­
tem. 17.15: Koncert polskie j m uzyki lu­
dowej. 18.00: Koncert Chóru T ow arzy­
stwa Śpiewu „K asyno" z Siemianowic. 
18.50: Rozmaitości. 19.00: Słuchowisko 
‘p. t.: „Skradziony lis t" . 19.40: „O  e- 
m ocji łowów na łososia". 20.00: Kon­
cert 'wieczorny. 21.00: „Na wesołej fa li 
lw ow sk ie j". 22.00: Kom unikat sporto­
w y . 22.05 —  23.00: Muzyka taneczna i 
w  przerwach wiadomości sportowe, 
oraz meteorologiczne.
'KATOWICE. Poniedziałek, l i  sierpnia 

1933 roku
7.00: „K iedy ranne wstają zorze".

7.05: G imnastyka. 7.20: M uzyka z p ły t. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu 
i hejnał miasta Torunia. 12.05 ;— 13.00: 
’Koncert popularny z W arszawy, w 
przerwach kom unikaty. 14.55—16.00: 
’M uzyka (p ły ty ), w przerwach kom uni­
k a ty  gospodarcze, g ie łdy zbożowo-to- 
warowej i inne. 16.00: Transm isja kon­
certu popularnego z Ciechocinka. 
'17.00: Poga.nd.anka w języku francu­
skim . 17.15: Muzyka lekka i jazzowa. 
'18.15: „Zadania przebudowy ustroju
ro'nego". 18.35: Recital śpiewaczy Sta 
ni slaw a R oy ‘a (tenor). 19.05: „Na Jatn 
boree". 19.25: Rozmaitości. 19.40: Fe­
lieton lite racki. 20.00: „Napoleon i Te­
resina" — operetka w 3 aktach Oskara 
Straussa, w przerwach wiadomości 
sportowe i meteorologiczne. 22.45 — 
24.00: M uzyka taneczna.

Siadami bohaterów powstania 1863 r.
Pustowójtówna w Pradze I I

Praga, w  sierpniu 1933. 
Niedaleko dworca im. T. G. Masa- 

ryka, w  pobliżu h istorycznej „P rasz- 
nej B ram y" i wspaniałego Domu Re­
prezentacyjnego w  Pradze, p rzy u licy 
H ybernskie j stoi niepokaźny naze- 
w nątrz gmach. Jest o „H o te l de Sa­
xe". Znają go ci Polacy, k tó rzy  m ie­
li sposobność zabawić w  Pradze cho­
ciażby k ilka  chw il. W szak tradycją  
się stało, że ilekroć zaw ita ją  do Pra­
gi Polacy, w  tym  zajeździe starają 
sie znaleźć schronienie.

Ale ileż jest tych nawet z posrod 
byw a lców  tego, obecnie luksusowego 
hotelu, k tó rzy  wiedza, że zapisał się 
on na kartach h is to rii narodu polskie­
go...

B y ło  to przed siedemdziesięciu la­
ty . K iedy przemoc zw yc ięży ła  boha­
terskie zastępy polskich powstańców, 
w  kw ie tn iu  1863 roku p rzyby ła  do 
P rag i Pustowójtówna, bohaterska ad- 
iutantka dykta tora M ariana Lang iew i­
cza. Bohaterka polska stała się odra 
zu ośrodkiem zainteresowania. Cala 
Praga m ów iła ty lko  o żołnierzu pol­
skim —  kobiecie. Pustowójtówna sta 
ła się w prost bóstwem. Osiemnasto­
letnia wówczas adjutantka dyktatora 
ubóstwiana by ła  n ie ty lko przez m ło­
dzież, ale i starszeństwo. Pisma ów ­
czesne dużo poświęcały je j miejsca. 
„Rodinne K ro n ik y " czytane przez ów 
czesną śmietankę praska jeszcze 
przed je j przybyciem  zam ieściły udat 
ną podobiznę polskiej bohaterki, a póź 
niej a rtyku ł, w  k tó rym  zaciekawionej 
publiczności oznajmiono, że Pustowój 
tówna, znana adjutantka dykta tora 
M arjana Langiewicza, jest córką ro ­
syjskiego oficera, ży ła  w  Lublinie, a 
w  latach 1860— 62 stała na czele pa­
trio tycznych  manifestacyj polskich. 
fW ychow ana  w  w ierze praw osław ­
nej przeszła potem na katolicyzm . W  
następstwie tego została przez władze 
rosyjskie  aresztowana. Początkowo 
była w  Lublinie, a później w  tw ie r­
dzy krzem ienieckiej. Tam więziona 
była jedenaście miesięcy. W yw iez io  
no ja potem do klasztoru k ijow sk ie ­
go jako więźnia, skąd wyswobodzona 
została 24 stycznia przez oddział pow 
stańców. Będąc wprowadzona do o- 
bozu Langiewicza, uczestniczyła we 
wszystkich wyprawach wojennych, 
znosząc w szystkie trudy  wojennego 
życia. Po stoczonych bitwach stała 
się adjutantka i od tego czasu nosiła 
mundur z czerwona wełniana .wstęgą, 
karabin i rew o lw er za pasem.

Oczywiście, że taka zapowiedź 
przed przybyciem  wprost legendarnej 
bohaterki w yb iczow ała ciekawość 
prażan do najwyższego stopnia. W  
całem mieście zapanowało w ie lk ie  po

ruszenie, k iedy dnia 4 kw ietn ia  1863 
po jaw iła  sie w  Pradze sławna Polka 
w  tow arzystw ie  swego sługi i zatniesz 
kata w  renomowanym hotelu de Sa­
xe.

Praga przeżywała jakgdyby błogi 
sen. N a jruch liw szy bu lwar praski w  
pobliżu hotelu przepełniony b y ł cie- i 
kaw ym i; każdy niemal księgarz m iał 
w  oknie w ystaw ow ym  podobiznę Pu- i 
stow ójtów ny. Gazety w yp rzedza ły  I 
się wzajemnie w  donoszeniu wszel- j 
k ich wydarzeń z je j życia i je j otoczę 
nia. Pisano o je j wdziękach niew ie­
ścich. Czytano wówczas m. in.: 
„T w a rz  jest powabna, w yra z  mężny, 
stanowczy i przyjem ny. W łosy  są 
czarne i kró tko  strzyżone, cera coś­
ko lw iek opalona. Czoło ma wysokie, 
nos regularny i śpiczasty, usta małe, 
zęby białe jak kość słoniowa, brodę 
zaokrągloną. Ręce powabne b y ły  o- 
czyw iście m iękkie, ale obecnie pod 
ciężarem miecza stw ardnia ły, tak jest, 
nowe m ozoły zdobią je j ręce. Głos 
ma delikatny i to ją  zdradza, że jest 
dziewczyną. Lubi palić, a najchętniej 
pali papierosy i t. d.“ .

W  kobiecem tow arzystw ie  praskiem 
zawrzało jak w  ulu. P ustowójtzw na 
nosi k ró tk ie  w łosy i pali papierosy. 
Jakby je j nie naśladować? Ale tu nie- 
decydowat przyrodzony popęd do na­
śladownictwa, tak charakterystyczny 
u kobiet. Tu decydowały także wzglę 
dy wyższe, patriotyczne. Różne „ f r y ­
z je rk i"  tra c iły  g łow y. Ich „sa lony" 
b y ły  od te j chw ili przepełnione dama 
m i z tow arzystw a, k tóre ję ły  się poz 
bawiać w a rkoczy : w  okamgnieniu
wszędzie spotykać by ło  można męs­
kie fryzu ry , zdobiące rozkoszne głów  
k i pięknych prażanek.

Ale moda kró tk ich  w łosów  nie trw a 
la długo. S łynna powieściopisarka 
czeska, Eliszka Krasnohorska opow ia­
da, że policja praska p rzyczyn iła  się 
do tego, że moda kró tk ich  .w łosów  
w kró tce zanikła. Prażanki noszące 
fryzurę  a la Pustowójtówna b y ły  prze 
śladowane przez władze policyjne. 
Austrjacka policja nawet w  teatrze 

i w y łapyw a ła  spokoine „dem onstrantki 
j z k rztk iem i w łosam i" i poddawała je 
1 ostrym  przesłuchaniom urzędowym. 

W ładze austriackie zrozum iały, że tu 
nie chodzi wcale ty lko  o pęd niewieś­
ci, ale o demonstracje uczuć -dla pol­
skich bohaterów. Dlatego też i Pu­
stowójtów na znalazła sie pod. kon tro­
lą po lic ji, zwłaszcza od czasu, kiedy 
z jaw iła  się w  Teatrze Tym czasowym  
(dnia 12 kw ietn ia  1863), gdzie zgoto­
wano bohaterce polskiej w ie lk ie  owa 
cie.

Nie mało wiec kłopotów  sprawiła 
nasza pa trjo tka  władzom austriackim.

E. W . (Ceps.).

BACZNOŚĆ PANIE! Wszelkie dolegl! 
wości natury dyskretnej oraz upławy 
leczę i usuwam. Równie skuteczny w  
chorobach żołądka, nerek i in. Posia­
dam liczne podziękowania. S taw iar- 
ski. homeopata, Ochojec. Wolności 38. 
Godz. przyj, od 14— 19. W  niedz. i świę 
ta od 8— 10^ —
HU R TO W Y SKŁAD MANUFAKTURY  
poszukuje 2 starszych, uczciwych 
chłopców do odbierania 1 nadawania 
przesyłek kolejowych. Zatrudnienie 
tylko częściowe. Zgłoszenia pod „eks­
pedycja" do Administracji pisma. 
OSTRZEGAM ”przed rozsiewaniem p o -: 
głosek jakobym był wmieszany w spra 
wę mordu na osobie ś. p. Jadwigi Ku- 
bistowej z Ochojca. Winnych temu bę 
dę ścigał sądownie. Stawiarski. ho-
meopata. Ochojec.____________  .
P IĘTR O W Y DOM  mieszkalny, ogród 
warzywny, sad. dogodnie położony 
przy szosie w Panewniku naprzeciw 
restauracji p. Neumanowej od zaraz na 
sprzedążi>_Józef-^Goik;_^_>_ _ _ _ _ _ _ _ — .
SZUKAM 4 — 5000 złotych na 1-szą 
hipotekę nowowybudowanego domu 
mieszkalnego, do którego należy 2 ha 
dobrej ro li. Dobre wynagrodzenie za­
pewnione. Jan C yru lik , kolejarz, Ro-
goźna pow Rybnik.   ,
SPRZEDAM od zaraz skład ko lon ia l­
ny w Rudzie Ś ląskiej wraz z całem 
urządzeniem Inform acji zasięgać moż-. 
na na m ieiscu. Janasa 6.
UŻYW ANY M AG IEL RĘCZNY i wóz 
do przewozu warzyw natychmiast do 
sprzedania. Zgłoszenia — Stanisław 
Żydek. Nakło Śl., Osada, dworzec. _ 
DW AJ SEPAROW ANI HANDLO W CY  
w wieku 33 i 37 lat, przystojni, poszu­
kują odpowiednich wiekiem i losem 
kobiet, materialnie niezależnych w ce­
lu matrymonialnym. Zgłoszenia wraz 
z fotografiami nadsyłać na rece przed 
stawiciela „N. Czasu" w Lublińcu, S. 
Galusiriskiego, Mickiewicza 7 „dla han
dlowców"  __________
POSZUKUJE pożyczki 15.000 zł., któ-. 
ra zostanie zabezpieczona na 1 hipo­
tece nieruchomości przedstawiającej 
wartość 72.000 zł., oraz restauracji i 
przedsiębiorstwie rzeźniczem. Zgłoszę 
nia z podaniem warunków kierować 
należy pod adresem: Szymon Micha­
lik niistrz rzeźnicki Lubliniec Mickie­
wicza 9.
SOLIDNE przedsiębiorstwo przeinysło 
we poszukuje od zaraź kilka Pań : 
Panów, inteligentnych, wymownych 
dobrze prezentujących się, do  ̂ pracy, 
propagandowej na terenie W oj. Śląs­
kiego oraz 4 pracowników zewnętrz­
nych do obsługi i inkasa, z kaucją 
względnie z zabezpieczeniem. Zgłosze­
nia bez oryginalnych świadectw do 
Administracji pod „E. 0 . ‘‘

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.50. zagranica zł. 5.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, 1 mm. wiersz I lamowy opisowe zł. 2.50. 
 ______________________specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz. W  niedziele l dni świąteczne 25 proc, drożej
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